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IV.
A f  e k t a.

W e dworze było jakoś nadzwyczaj jasno. Służba 
snuła się ze światłem. Od wozowni zasłyszeliśmy głos 
pana Jęd rze ja , który dawał karbowem u rozkazy, aby 
o cudzych koniach należycie pamiętał.

Zadziwiło to nas obu, że pan Jędrzej o tej po­
rze wyszedł na dziedziniec, bo staruszek cierpiał na 
nogi, a po gwałtownej ulewie nie było wcale sucho na 
ziemi. A nawet jakoś tak ochoczo ruszał się starowi­
na, jakby mu ze dwadzieścia lat ubyło. l o  też naj- 
pierwej skierowaliśmy ku niemu nasze kroki, aby się 
od niego o czemś dowiedzieć.

  Ksieże Ignacy, zawołał pan Jędrzej widząc
nas ku sobie idących, jutro na intencyą dobrych na­
dziei naszych, odczytasz mszę świętą, za co winienem 
ci dukata w złocie holenderskiem.

I chciał już przejść mimo nas uradowany staro­
wina, ale spostrzegłszy mnie, zatrzymał się i rzekł :

—  I wasze panie Michale me spisz jeszcze. Za­
pewne mój gość doroczny nie dał ci zasnąć. Ale dzięki 
niebu, wszystko zakończy się dobrze. Jutro usłyszycie 
wielką nowinę. Dwór w Boleszczycach obchodzi jutro 
wielką uroczystość.

Czy pan Krzysztof?... wtrącił ksiądz Ignacy.
  Cyt, odparł pan Jędrzej w jakimś złotym h u ­

morze, i położył palec na ustach jakby chciał powie­
dzieć że chce zachować jakąś tajemnicę —  cyt, dzi­
siaj jeszcze cyt. Nie trzeba nigdy korzystać z chwil, 
w których okazuje się człowiek słabym. Niech Krzy­
sztof spokojnie noc prześpi, a co jutro rano przy zdro­
wych zmysłach zrobi, to będzie zapewne po woli bo­
żej- A wtedy zanócisz nam księże Ignacy Gaudea­
mus igitur !...

Może duch boży wstąpił w niego, przerwał
proboszcz.

—  A może szatan w nim się zaczaił, wtrącił 
Pan Jędrzej, i dla zdrady przywdział szaty a n i o ł a  
ś w i a t ł o ś c i ,  o którym zeszłej niedzieli tak  pięknie 
mówiłeś na ambonie.

Ksiądz Ignacy zamyślił się, i ja nie umiałem ja­
koś na ten dziwny koncept pana Jędrzeja odpowie­
dzieć. Ale snać pan Jędrzej nie przywiązywał do swo­
ich słów tak wielkiej yvagi, jakto nam  się wydawać 
m ogło , bo podawszy obie ręce do uśc isku , rzekł 
z uśmiechem szczęścia na tw arzy :

—  Dobranoc w a m , spieszę do g o śc i , którzy 
z daleka przyjechali. Oby słońce dnia jutrzejszego dłu­
g o ,  długo świeciło nad szczęśliwym moim do m em ,
moją ukochaną rodziną!

W  tych słowach pana Jędrzeja było tyle szczę­
ścia, tyle błogiego ukojenia, że usłyszawszy je, mimo- 
woli przyszło mi na m y ś l : Gdyby ten człowiek za­
wiódł się w swoich nadziejach, gdyby na rodzinę jego 
spadło jakie nieprzewidziane nieszczęście —  onby żyć 
przestał.

I jakiś strach zdjął mnie nagle, złowieszcze prze­
czucie opanowało serce moje. Powoli oddalała się 
odemnie postać poczciwego staruszka, głos tylko jego, 
nakazujący przybyłym wszelką w ygodę, zalatywał do 
naszych uszu.

“ —  To zapewne pan Marcin przyjechał, ozwał 
sie po niejakim czasie ksiądz Ignacy.

—  Co za M arcin? zapytałem.
—  Konkurent panny Anastazyi, odpowiedział mój 

towarzysz, daj Boże aby to wszystko na dobre wyszło.
Chociaż wszystko to co się dotychczas w  tym 

dworze działo, a czego ja sam świadkiem byłem , na 
dobre sie zanosiło, jednak we wszystkich nadziejach 
i wzajemnych życzeniach były tak dziwne klauzuły, 
że mimowoli napawały moje serce jakąś dziwną, nie­
wytłumaczoną obawą.

— Cóż to za konkurent ten pan Marcin? za­
pytałem po krótkiej pauzie księdza Ignacego.

—  Poczciwy, złoty chłopiec, odparł tenże, ka-
bza tylko niezbyt pełna.

—  A panna Anastazya? wtrąciłem.
—  Kocha go i chce  z nim podzielać los, jaki

im padnie, odpowiedział ksiądz Ignacy.
Muszę w am  tutaj nawiasem powiedzieć, że należę 

do ludzi dawnego obyczaju. Nie wierzę ja w dzisiejszy 
wasz sentyment, który najczęściej w głowie się rodzi,
a potem do serca  translokuje. Za moich czasów trzy­
mano sentyment dobrze na uwięzi, pytano się ojca i 
matki, i często trzeba było noc całą przepłakać, a prze­
cież wstało się rano z dobrą m iną, jeźli rozkaz ro ­
dziców tego wymagał. To dodawało nam hartu  i upzy- ^
ło nas panować nad sobą. Otóż gdy powiedziano: ^
„kocha go i chce los z nim dzielić", to znaczy ło , ze j
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rodzice sob ie tego stad ia  życzą. W ięc ozwafem  się 
na to  do księdza Ignacego  :

—  O ile pan ien k ę  p o zn a łe m , jestto  słab iu tk ie
i w ypieszczone pan iątko . Czy zechceż ona n a  m niej­
szym  fo lw arku  m ieszkać i sam a wziąć się do p rac y ?

—  P an  Jędrzej m a w praw dzie znaczny m ajątek , 
o d p arł na to ksiądz Ignacy, ale zbytnia tro sk liw ość o 
zgodę rodzinną nie dała m u  rozpuścić sw ojej rodziny 
m iędzy ludzi. Nie dozwolił n aw et żadnem u  synow i aby 
się do czegoś aplikow ał, m ów iąc, że gdy je d en  z n ich  
zostan ie a d w o k a te m , to  zaraz d rug ich  będzie p ro ce ­
sow ał. I na urzędy także nie chcia ł zezwolić, bo jest 
tego  zdania, że urzędy  zacierają  w spom nien ia rodzinne 
i przetw arzają człow ieka. D latego każde z jego  dzieci 
m oże coś dostać z teg o  m ajątku , a gdzie je s t ich p ię­
cioro, w łącznie z p an n ą  K larą , tam  i najw iększy m a­
ją tek  m usi się pod rob ić  n a  m ałe folw areczki. W iedzą
0 tern dobrze nasi m odni panicze, i d latego nie zbli­
żają się do pan ienk i. I panna A nastazya w ie o tem ,
1 d latego trzym a się pana M arcina.

  B a , odpow iedzia łem , i jakiż to  a fek t m ości
dob rodzie ju?

—  Je stto  a fek t i rozsądek  razem  panie Michale, 
do rzucił ksiądz Ignacy  żartobliw ym  tonem . I m łoda 
żonka w aszeci m oże także ponad  ład n e  w ąsy ze r­
k n ę ła  tro ch ę  n a  w yborne stadko  O lszow y!

—  Jako  żywo, odparłem , na nic nie chciała się 
patrzeć, ani na stadko  ani na zasoby spiżarni. N aw et 
zżym ała s ię , że ją  jak b y  k luczn icę ja k ą  po dom u op ro ­
w adzam . Jużto  m oja Basia je s t kob ie ta  n iepospolitego 
afek tu .

Jeszcze to  i ow o chcia łem  księdzu  Ig n acem u  po ­
w iedzieć, bo ja k o ś  język m i się rozw iązał a o span iu  
ani m yśli n ie  m ia łem , gdy z d rug iej strony  dw oru  
doszła nas jakaś dziwna kłó tn ia m iędzy synam i pana 
Jędrzeja, K aje tanem  i S ylw anem . Ja k o ś  niem iło u d e ­
rzało  to  księdza Ignacego . Spiesznie podał mi ręk ę  
n a  d o b ran o c  i w y m k n ął się m ałą fu rtką  z ogrodu. I ja  
chcia łem  już z tej nocnej w ycieczki w rócić do m ojej 
izdebki, a że do niej był p rzystęp  od ogrodu , m u sia­
łem  w iec m im ow oli przechodzić ko ło  sp iera jących  się 
b raci. —

Przysunąw szy  się do m u ru  chc ia łem  n iepostrze- 
żony w ejść do m ojej izdebki, gdy nagle obaczył m nie 
pan K ajetan  i zaraz donośnym  zaw ołał g ło s e m :

—  Hej panie M ichale, pójdźże tu ta j n a  arbitra, 
bo  jakom  żyw nie dam  p ard o n u  u łanow i. D zban do 
czasu  w odę nosi i m oja cierpliw ość już  się w y c z e rp a ła !

K ajetan m ów ił to  ta k  stanow czym  g ło se m , że 
po zn a łem  odrazu, że to  coś nie przelew ki. A że obo ­
w iązkiem  je s t każdego p raw ego  człow ieka godzić d ru ­
gich, gdy  się pow aśn ią, toż przystąpiłem  do n ich  w te m  
p rz e k o n a n iu , że jeszcze do snu  w ezm ę sobie jak i d o ­
b ry  uczynek  pod  poduszkę.

K ajetan  s ta ł z rękam i w ty ł założonem i, ja k  czło­
w iek  pew ny sw ojej siły, jeźli je j konieczn ie użyć w y­
padnie. Sylw an w yglądał coś straszn ie na k o ta , k tó ­
reg o  przy śm ietan ie złapano. P ow ciągał pazurki i przy­

b ra ł tak  obo ję tną m in ę , jakby  żadnego na se rc u  nie 
m iał przew inienia, i niczego się zato nie obaw iał. W  le­
w ej ręce  trzym ał c y trę , a p raw ą podgartyw ał sobie 
czuprynę z tak ą  sw o b o d ą , jakby  się na bal w ybierał.

—  Cóż w aszm ościow ie tak  sto icie jak  koguty  
przeciw  sob ie?  rzek łem  żartobliw ie, bo żart w  tak im  
razie najprędzej rozbraja zapaśników .

—  Jak to  n ie m am y stać  przeciw  sobie jak  
koguty , jeźli je d en  bierze z przed dzioba d rug iem u, co 
ten  sobie w ygrzeb ie , odpow iedział K ajetan, i groźnie 
rę c e  za siebie rzucił.

—  A cóżeś to sobie po księżycu w ygrzebał, p a­
nie K ajetanie, zapytałem  tym  sam ym  to n em  żartobliw ym .

—  Ż art na bok  panie M ichale, rzek ł K aje tan , 
bo w e m nie w szystko kipi.

—  Dla B o g a , cóż się s ta ło ?  zaw ołałem  seryo, 
w idząc że m oje żartobliw e zapytanie rozdrażn ia jednego  
z braci.

—  Nie je stto  w praw dzie ani czas, ani m iejsce 
po te m u , m ów ił K a je tan , aby sp raw ę naszą przed 
w aszm ością w ytoczyć, zresztą i zażyłości nie ma jeszcze 
takiej m iędzy nam i, ale jeźli człow iekow i coś dopiecze, 
to  radby  m ów ić, chociażby i n ik t s łu ch ać  go nie chciał.

—  I lepiej byłoby dla ciebie, gdyby pan M ichał 
w  rzeczy sam ej nie chcia ł cię słuchać, w trąc ił z iron i- 
czncm  lekcew ażeniem  pan  Sylw an.

Na co odpow iedziałem  bez n am y słu :
—  Nie m iłać w praw dzie rzecz s łu ch ać  spraw  cu­

dzych, ale gorsza, u c iek ać  w tedy, gdy je już w ytoczo­
no. D latego chę tn ie  s łu ch am  skarg  w aszych, a w B ogu
nadzieja, że się na dob ran o c  uściskacie.

—  Ja m u w szystko d a ru ję , tylko n iech  raz p rze­
stan ie  m nie m artw ić, zaw ołał K ajetan.

—  Cóż ciebie to  m artw i?  zapytał Sylw an. P rę ­
dzej pan M ichał m ógłby — .

4 —  M ógłby się zm artw ić i pew nie się zm artw i
jak o  człow iek poczcitvy, w padł K ajetan.

—  Dziecko jesteś, zaw ołał Sylw an i uczynił b ra tu  
jak iś  znak, k tó rego  dotychczas w ytłum aczyć sobie nie 
um iem .

Ale K ajetan zanadto  był rozdrażniony, aby na 
znaki b ra ta  uw ażać. Postąpiw szy kilka k ro k ó w  naprzód, 
w ziął m nie za pętlicę od czam ary, p rzysunął do siebie 
i ta k  z a c z ą ł :

—  W idziałeś w aszm ość w  naszem  kole rodzin - 
nem  tę  b ladą pan ienkę z m ałym , lekko  zadartym  no­
skiem . Jestto  panna K lara , s ie ro ta  bez ojca i m atk i, 
k tó ra  razem  z nam i się chow ała. Ileżto razy będąc  
m ałym , m usia łem  na raczkach  chodzić i za kon ia  jej 
służyć. I od tego c z a su , chociaż często zrzuciłem  ją  
przez g łow ę, w ierzgając niby k o ń  nogam i... już od tego  
czasu m iałem  dla niej se n ty m e n t, k tó ry  ró sł w raz 
z naszem i latam i.

Sylw an zagw izdał sobie z cicha jak ąś  p iosenkę 
u łańską  i pow oli zaczął b rzdąkać po cytrze. N ie p rze­
szkadzało  to  w cale K ajetanow i w  jego  opow iadaniu . 
P rzyciągnąw szy m nie tem  silniej za pętlicę do siebie 
m ów ił d a le j:
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—  Otóż ro ś l iś m y  r a z e m , a z n a m i  ró s ł  nasz  
afek t w z a jem n y .  A g d y m  już  b y ł  tak  wielk i ,  ze r a c z ­
k o w a ć  n ie  m o g łe m ,  i K lara  n a w e t  już n ie c h ę tn ie  w k o ­
nia  się baw iła ,  w te d y  g ra l iśm y  z s o b ą  w  c iu c iu b ab k ę ,  
i z aw sze  tak  s ię  s ta ło ,  żeśm y  s ieb ie  w z a jem  złapali!

N iepoczc iw y  u ła n  ro z ś m ia ł  się p rzy  tych  s ło w a c h  
b r a t a , ale K aje tan  ju ż  by ł  w  w e rw ie  i n ie  da ł  sob ie  
p rze rw ać .

Od c iu c iu b a b k i  p rzysz l iśm y  do  c e n z u r o w a n e ­
go, m ó w ił  dalej K a j e t a n , i tu  z aw sze  o d g a d y w a l iś m y  
siebie. Gdy m i  k to  p o w ie d z ia ł ,  że m a m  ła d n e  nogi,  
to  zaraz w ied z ia łem  że to K la r c i a , a on a  tak że  na  
m n ie  w sk azy w a ła ,  gd y  k to ś  je j  m a łe  uszka pochw ali ł .

K a je ta n  za t r z y m a ł  się tu ta j  w  im p ro w iz o w a n e j  
sw oje j  s p o w ie d z i , a S y lw a n  p rze szed ł  n iezn a czn ie  
w  m e l o d y ę ,  k tó r a  co ś  z a k ra w a ła  n a :  w l a z ł  k o t e k  
n a  p ł o t e k .

Jm dalej w  l a t a ,  m ó w i ł  z n o w u  K a j e t a n , t e m  
w ię k sz e  zaw iązyw ały  s ię  m ię d z y  n a m i  a f e k t a , te m  
pow ażn ie jsze  b a w iły  n a s  g ry . Od >cenzurow anego» 
pos tąp i l iśm y  do  g ry  w  »sympatyą>. A tutaj j a k  n a jw y ­
r a ź n i e j  o k aza ł  się nasz  a fe k t  w za jem n y ,  bo  zaw sze
s iada l iśm y  o b o k  s iebie .  B yw a ło  n ie r a z ,  że  ry w a la  p o ­
t r zeb a  by ło  m o c ą  z k rze s ła  w y ru g o w a ć ,  p rzy  czem
się  t r a f i a ło , że  ja k  d ług i  p a d łe m  n a  z iem ię  i n o g a m i
się nak ry łem - ,  a  choc iaż  to  sp raw ia ło  p o w s z e c h n ą  
w e so ło ś ć  i n ie je d n a  p a n n a  złoś liw ie  z a c h i c h o ta ł a , 
p rzec ież  p a n n a  K lara  ta k  m ile  n a  m n ie  z e r k n ę ł a , że 
za j e d n o  tak ie  spo j rzen ie  b y łb y m  i kozio łk i  w y w raca ł .

J a k b y  ja k i  z łośliwy d u c h  zan u c i ł  z n o w u  S y lw an  
p o d  n o s e m  m e l o d y ą , n a  k tó r ą  śp iew a  się z n a jo m a  
p io s e n k a  >Chcesz s ię  żen ić  p rz y ja c ie lu ,  to  s ię  źeń*—  
Ale K aje tan  ta k  by ł  za ję ty  g rą  w ■sympatyę*, że u c h w y ­
ciw szy  za d r u g ą  pę tl icę  m oje j  czam ary ,  aż mi w  k o ł ­
n ie rzu  coś p ę k ł o , je s zcze  bliżej p rzy c iąg n ą ł  m n ie  do 
s ieb ie  i g r o m o w y m  sw o im  g ło s e m  p raw ił  mi do  l e ­
w e g o  u c h a :

—  W id o c z n a  b y ła  s y m p a ly a  m iędzy  n a m i ,  ty lko  
S y lw a n  i A m ilk a r  n ig d y  t e m u  w ierzyć  n ie  chcie li ,  
i szydzili so b ie  ze m n ie .  Ale w k ró tc e  w ysz ło  w szys tko  
ja k  o liw a na  w ie rzch .  Już  n a s  n ie  b aw iły  an i ex e r -  
cy cy a  k o ń s k i e ,  ani -c e n z u ro w a n e *  a n a w e t  sy m p a ty a  
w k ró tc e  n a m  się sp rzykrzy ła .  Człowdek ju ż  l iznął coś  
n a u k i , p isa ł  ró żn e  e lab o ra ta  .i p ró b o w a ł  w ła sn e g o  
k o n c e p tu .  Otóż zaczę l iśm y  g ra ć  w  ta k  z w a n e g o  ' s e ­
k re ta rza*  gdzie  to  cz ło w ie k  k o n c e p te m  n a d ra b ia ć  m us i.  
C hoc iaż  ta  g ra  z r a zu  n ie  b a rd zo  m i się k l e i ł a , bo  
ks iądz  Ig n acy  do dziś dn ia  u t r z y m u j e , że m o ja  g ło w a  
Wcale n ie  je s t  do k o n c e p t u , j e d n a k  w ło ż y łe m  się 
pow oli  do  ró żn y ch  przy tak ie j  g rze  k o n iecz n ie  p o tr z e ­
b n y c h  do w c ip ó w , a n a w e t  częs to  u b a w i łe m  ca łe  t o w a ­
rzy s tw o  m o im  k o n c e p te m .

K o rzys ta jąc  z k ró tk ie j  pauzy , k tó r ą  K aje tan  u czy ­
nił w  sw o je m  o p o w i a d a n i u , z a p ro p o n o w a łe m  o b o m  
p o w a ś n io n y m  b r a c i o m , a b y śm y  sob ie  n a  ła w e c z c e  
usiedli .  J ak o ż  p rzeg rodz iw szy  zap aśn ik ó w  sw o ja  osobą ,  
p ro s i łem  K a j e t a n a , ab y  rzecz dalej p row adził .  N a n ieb ie  
św iec i ł  k s iężyc  w p e łn i ,  a  n o c  m a jo w a  by ła  tak  ciep ła

i w o n n a , że aż żal było  k ła ść  się do  łóżka. Otóż 
u ch w y c iw szy  n a p o w r ó t  pętl icę  m oje j c z am ary  m ów ił 
dalej K aje tan :

—  B aw iąc  s ię  t e d y  j e d n e g o  razu  w  >sekretarza> 
d o s ta łe m  k a r tk ę  z n a p i s e m :  *vv k im  się k o c h a  pan  
K aje tan?*  P o z n a łe m  r ę k ę  p a n n y  Klary, bo  n ig d y  do 
ę n ie  d o da je  o g o n k a .  N ie  n a m y ś la ją c  się w ięc  d ługo , 
n a p i s a łe m :  >w sw oje j  sąs iadce* .  A choc iaż  po d rug ie j  
s t ro n ie  siedziała  p rzy  m n ie  p a n n a  E u l a l i a , p rzecież  
w idz ia łem  dobrze ,  j a k  po  p rz eczy tan iu  teg o  tra fn eg o  
k o n c e p tu  p a n n a  K lara  r a k a  sp iek ła ,  i od  te j  chwili 
p rzez  ca ły  w ie c z ó r  an i r a zu  n a  m n ie  n ie  spojrzała .  
A przec ież  c ioc ia  n a s z a ,  p a n n a  P u lc h e r y a  do dziś 
dn ia  u t r z y m u je ,  że  k iedy  k o b ie ta  p ra w d z iw ie  k o c h a ,  
to  w  to w a rz y s tw ie  n ig d y  n ie  p o p a trzy  się na  p rzed ­
m io t  a fe k tu  sw ego .

I ba rdzo  ro z s ą d n ie  pow iedz ia ł  K a je ta n ,  czy raczej 
p a n n a  P u lc h e r y a  s w o im  d o jrza łym  ro z s ą d k ie m  ta k  
t r a fn ie  t ę  rzecz  osądziła .  K o b ie ta  b o w ie m  g d y  czuje  
p ra w d z iw y  a f e k t , to  z aw sze  spuszcza  oczy w  z iem ię  
i j a k o ś  j e s t  z ak ło p o ta n ą .  A fek t  o d b ie ra  je j  w  te j  chwili  
i ro z u m  i d o w c i p , a n a w e t  w  p o to c z n y c h  rzeczach  
s ta je  sie n iezg rab n ą .  A jeźli k o b ie ta  o a fe k ta c h  m ów i,  
a p rzy tem  śm ia ło  w  oczy  patrzy ,  a n a w e t  co ś  f ig lar­
n e g o  u c z y n i , to  z da lek a  od  niej m ó j  b r a c i e , bo  ta m  
s e r c e  z im n e  j a k  u  sy reny .  Je s t to  ty lko  u m ie ję tn a  
g ra  s łów  i m im ik i  a  n ic  w ięce j .  T a m  d usza  b rzy d k a  
i p różna .  —  M óg łb y m  tu  w ie le  rzeczy  w  tej m a te ry i  
o p o w ied z ie ć  z w ła s n e g o  m e g o  d o m o w e g o  p o ż y c ia :  
bo  i j a  w  m ło d sz y m  w ie k u  inaczej n a  św ia t  p a trzy ­
ł e m ,  i o m a l  ze  s k ó ry  n ie  w y s k o c z y łe m ,  gd y  poraź 
p ie rw szy  spoczę ły  n a  m n ie  c z a r n e , ś w id ru ją c e  oczka  
m o je j  Basi. Późn ie j  in n e  p o w zią łem  w y o b ra ż e n ie  o t a ­
k ich  ś m ia ły c h ,  c za rn y ch  o c z k a c h ,  a le  o t e m  in n y m  
ra z e m .  I  tak  św ia t  dzis iejszy n ie  c h c e  k o rzy s tać  z c u ­
d zych  d o ś w ia d c z e ń ,  ty lko  s a m  dośw iadcza .  Dzisiaj 
u w a ż a n o b y  to za b r a k  e d u k a c y i , g d y b y  p a n n a  przy 
zbliżen iu  się k o n k u r e n ta  oczy spuszcza ła .  P r z e c i w n i e , 
dzisiaj oczam i zaczyna  się i p ro w ad z i  ca ła  p rzed ś lu b n a  
k o n w e r s a c y a ,  to też  po  ś lu b ie  je d n o  n a  d ru g ie  i p a ­
t r z e ć  n ie  chce .  D aw n ie j  p a n n a  m ło d a  d o p ie ro  w sta jąc  
ze  s topn i o łta rza  m o g ła  śm ia ło  s w e m u  d o z g o n n e m u  
tow arzy szo w i w  oczy  z a g lą d n ą ć  —  dzisiaj w  p ie rw ­
szych  dn iach  z n a jo m o śc i  ta k  się ju ż  n a  w y lo t  znają 
k o c h a n k o w ie ,  że późn ie j  i ro z m a w ia ć  n ie  m a ją  już 
o czem .

Otóż b a rd z o  p rzy p ad ło  m i do  s e r c a  to  p o w ie ­
dzen ie  K a je t a n a , i n ie  w ą t p i ł e m , że  a fe k t  p a n n y  Klary 
d la  n iego  by ł p raw d z iw y m . Z w ię k s z e m  w ięc  za jęc iem  
s łu c h a łe m  dalej je g o  spow iedzi .  O dk rząk n ąw szy  m ów ił  
dalej K a je ta n :

—  P o  ty m  szczęś l iw ym  k o n c e p c ie  m oim  b y łem  
pew ny ,  że p a n n a  K lara  m n ie  k o ch a .  A naw et  p rz y p o ­
m in a m  s o b i e , tak  m n ie  to  p rzy jem n ie  z a l t e r o w a ło , 
że w ró c iw sz y  do  m oje j  izdebki zam ias t  d z ien n e g o  
r a p o r t u ,  n a p is a łe m  sześć  w ie rszy  do p a n n y  Klary, 
k tó re  naza ju trz  r a n o  p o d a łe m  jej z p rześ l ic znym  b u ­
k ie tem .

*
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Niepoczciwy Sylwan brzdąkał nieustannie jakieś 
w esołe  melodyjki na  cytrze i gwizdał sobie pod nosem .

—  1 jakąż dostałeś pan odpowiedź na te  wiersze, 
zapytałem.

— Odpowiedzi żadnej nie d o s ta łe m , odparł Ka­
je ta n ,  a ciocia Pulcherya jes t tego zd an ia ,  że panna 
w  takim  razie nigdy nie powinna od p o w iad a ć ,  tylko 
sw ojem  postępow aniem  m a dać do p o z n a n ia , co o po ­
dobnej ofercie sądzi. A naw e t  nie d ługo czekałem  na 
ta k a  odpowiedź pod figurą. Zaraz po obiedzie tego 
sam ego  dnia siadła panna  Klara do k la w ik o r tu , a gdy 
czule na  nią sp o jrza łe m , u śm iechnęła  się i zaczęła 
śpiewać p io se n k ę ,  w  której to p rzychodzi:

Spojrzyj w o k o , spojrzyj w l ic e ,
W net wyczytasz ta je m n ic ę ..............

a po tem  znow u :
Lecz gdy wejdziesz , a  ja  sp łonę ,
Masz już  wszystko w y ja w io n e ..............

Nie m o g ą c  drugiej części wrotki na prędce 
sobie p rz v p o m n a c , zaprzestał Kajetan dalszych cy tac ji  
p io s e n k i , * k tó ra  ‘ ta k  ważną miała się stać dla niego, 
i spowiedź sw oją prowadził dalej w ten  sposób :

—  Przypom nia łem  sobie przy tej p iosence ,  że 
p an n a  Klara w  samej rzeczy kilka razy dzisiaj raka  
przy mnie spiekła, a konten tu jąc  się taką  odpowiedzią 
o nic więcej jej nie p y ta łe m , a naw e t  o ow ych sześciu 
w ierszach  nigdy nie rozmawialiśmy z sobą. Byłem 
pewny, że m a  afekt do m n i e , a ja  przemyśliwrałem 
o d tą d ,  jak im by  to  sposobem  przyjść do w łasnego  
d o m k u  i b iedna s ie ro tkę  pod  własny dach zaprowadzić.

Rozczuliły m nie  te  s łowa poczciwego Kajetana, 
a od S y lw ana  coś m nie  odepchnęło .  Chcąc więc 
p ierw szego u trzym ać przy jego dobrych zam ysłach ,  

rz e k łe m :
  Choć p an n a  Klara jest s ie ro tą , to  przeciez

posiada ona c o ś ,  coby nie jedna  pani zazdrościć jej

m ogła. .
  Ona właściwie nic nie posiada ,  w trącił

poczciwy K aje tan ,  a mój b ra t  Amilkar u trzym uje 
zaw sze ,  że panna Klara prócz dw óch  sukien je d w a ­
b n y c h ,  pary  zgrabnych trzew iczków  i noska do góry 
zadartego nic więcej nie ma. —

—  Nie zrozumiałeś mię mości K aje tan ie ,  odpo­
w iedzia łem , ja  m ów iłem  o te rn ,  że panna  Klara po ­
siada to ,  czegoby nie jedna  pani tego  świata pragnęła, 
to  je s t :  opiekę B o g a ,  albowiem każdą s ierotą sam  
B ó g  się opiekuje.

S łow a moje nie padły jak  groch na ś c i a n ę , bo 
Sy lw an  przestał b rzdąkać na cytrze i jakoś m ocno  
się zamyślił- _ ,

W ię c  czysta jak  łza twoja spraw a mości 
K aje tanie,  r z e k łe m ,  a cóż tu  m a  pan Sylwan w c h o ­

dzić ?
—  W łaśn ie  przychodzi mi teraz o n im m ów ić ,  

zawołał Kajetan i szarpnął mię za pętlicę, onto 
m ości Michale staje mi w  drodze do szczęścia.

—  J a ,  czyś oszalał? k rzyknął Sylwan.

—  Od daw na nadskak iw ał on pannie Klarze, 
a naw et chciał ją  uczyć g łupich  swoich śpiewek. Od 
d aw na  sp o s t rz eg łe m , że coś się ś w i ę c i , chodziłem 
za n im  i za panna  K larą ,  i oto  przydybałem  go dzi­
siaj , jak  tu  niedaleko okna  panny  Klary wywodził 
swoje trele miłośne. A n aw e t  słyszałem wyraźnie, jak 
śpiewał !

................ Ty aniele czarnych oczu
Z tobą żyłbym na uboczu,
Chciałbym by przez żywot cały 
One na mnie wciąż p a tr z a ły ..............

A przecież każdy to  wie, że panna  Klara ma 
czarne oczy. A zresztą pocóż te  trele  wyw odzić  tu  
pod  tem  o k n e m ?

Spojrzałem  w  to o k n o ,  na  k tó re  w tej chwili 
palcem wskazał K a je tan ,  i zdawało mi s ię ,  że jakaś 
kobieca postać w  bieli prędko  od szyby uciekła.

—  Któż mieszka wT tem  ok n ie ?  zapy ta łem , 
chcąc jako  arbiter dokładnie o całej sprawie się w y ­
wiedzieć.

—  W  tem  oknie mieszka panna K lara ,  odparł 
Kajetan.

—  A gdzież f ra u cy m e r ,  zapyta łem  sądząc, że 
zazdrość Kajetana g run tu je  się na  jak iem ś n ieporozu­
mieniu.

—  T u  na tej s tronie nie ma fraucym eru , odpo­
wiedział K aje tan ,  a jeźli w aszm ość to w  błąd w p ro ­
w adz iło ,  że w  te m  oknie widziałeś kilka kob ie t ,  to 
ztąd p ochodz i ,  że na  dzisiaj zakw ate row ano  do panny 
Klary żonę waszmości.

Sylwan rzucił się niecierpliwie na ł a w c e , 
rzecz ja s n a ,  że już żadnej w ym ów ki być nie mogło. 
Nie zachodziło tu  już żadne n ie p o ro z u m ie n ie , oczywi­
sta , że kochany  braciszek chciał serduszko panny 
Klary różnemi śpiew kam i dla siebie skaptować.

—  Powiedzże mi p raw dę m ości S y lw a n ie , przy- 
m ów iłem  do n ie g o ,  czy na  seryo masz afekt do panny 
Klary, czy tylko tak  po w asz em u ,  chcesz pannie Klarze 
g łów kę zaw róc ić ,  a po tem  do innej czm ychnąć cho ­
rągwi ?

To zapytanie m oje  wywarło  na n im silne w ra ­
żenie. O detchnął g łę b o k o ,  jakby jaki kam ień  spadł 
m u  z s e r c a , odłożył cytrę na bok i poważnym  ozwał 
się to n e m :

—  Z najom ość  nasza jest zbyt k ró tk a ,  abym 
z t e g o , co czuję miał się zaraz wyspowiadać. Ale że 
mój b ra t  do tego  mnie w zy w a ,  i sam  już niejako 
afekt swój przed w aszmością o d s ło n i ł , pójdę więc za 
jego  śladem i dzisiaj zakończę tę  sp raw ę ,  k tóra  mi 
wiele przynosi zmartwienia. Oto o pannie Klarze nie­
raz myślałem. Ma ona złote serce  i wdzięki także 
niepoślednie. Byłbym m oże z n ią  szczęśliwszym niżeli 
z panną Eula lią ,  k tóra  m a i posag  i parentelę . Ale 
chcę dać przykład ca łem u św ia tu ,  że b ra t  dla brata 
m oże ponieść ofiarę.

—  Ja k to ,  k rzyknął Kajetan i naderw ał mi pę­
tlicę od czamary, ja k to ,  ty chcesz wyrzec się panny 
Klary ?
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—  Oto masz moje słowo i moją r ę k ę ,  zawołał

u roczystym  głosem Sylwan.
   Uściskajcie się na znak wiecznej zgody, rze­

k łem  i nie m ogłem  juz ani słowa więcej powiedzieć, 
bo łzy cisnęły mi się do oczu.

Serce  moje radow ało  s i ę , gdy powaśnieni bracia 
rzucili się na  siebie i tak się ściskali i całowali,  że 
ledwo siebie nie podusili.  A ja  zdjąłem czapkę, spoj­
rzałem  w niebo i podziękow ałem  B o g u , żem stał się 
narzędziem zgody w rodzinie. I pom yślałem  s o b ie :

—  Mój B o ż e , gdvbyto pan Jędrzej wiedział
jak  p iękne uczucia wiążą jego rodzinę ,  spałby sobie 
spokojnie i nie trapił się złow rogą m a rą ,  ze duch  
niezgody porozrywa kiedyś te  święte ogniw a! Gdyby 
naw e t  sam ś. p. poseł Upitski z g robu  p o w s ta ł , nicby 
nie w skóra ł  t u t a j , a cóż dopiero zdziałać może ta 
mizerna kopia j e g o , jaka je s t  pan Krzysztof? Ofiara 
osobista dla zgody rodzinnej podnosi człowieka w y­
soko —  ofiara taka  w  narodzie czyni go bohaterem . 
Kto w kole rodzinnem  cnota  sie w znos i ,  ten  może 
w  narodzie zostać wielkim.

Takto  m yślałem sobie idąc na spoczynek do 
mojej izdebki. A szedłem z tak iem  zadow olen iem , 
jakobym  wypełnił jaki dobry  uczynek. W idząc  takie 
rzeczy i człowiek sarn staje się lepszym. W  tej chwili
byłbym  zdolny do każdej ofiary, k tórąby odem nie
zażądano. Takto  niegdyś w przeszłości naszej cnoty 
publiczne zagrzewały nas do wzajemnej emulacyi.
Nie ma nic obrzydliwszego nad egoizm dzisiejszy, 
który zam yka każdego w  ciasnym kąciku  osobistych 
jego zachceń.

I już byłem na p rogu  mojej izdebki,  gdy usły­
szałem za sobą ciche stąpanie. Byfto pan Jędrzej.  
Zadziwiło m nie  to n ie m ało ,  że starow ina jeszcze był 
na  nogach. Miało się bow iem  już koło północy.

—  Jak  w idzę ,  w aszm eści wcale sen się nie 
c z e p ia , rzekłem  do n ie g o , takto zawsze goście sp ra­
wiają gospodarzowi n oc  bezsenną.

—  Spać  dzisiaj nie m o g ę , kochany  panie Mi­
chale , odparł cichym głosem pan J ę d rz e j , bo serce 
moje tak się dzisiaj raduje  i w piersi mi sk a c z e , że 
o spaniu ani myśleć. Byłem już tutaj dwa razy 
u  w aszm ości,  a nie znalazłszy cię w łóżku , pom y­
śla łem sobie : jużto dzisiaj noc  t a k a , aby w  Bole- 
szczycach nikt nie spał. Chciałem się z waszmością 
podzielić wielką m oją  radością.

 Czy pan Krzysztof? —
  Toż go już znasz ?
—  Ksiądz Ignacy opowiedział mi wiele o n im —
—  To znasz w ięcej ,  jakbym  sam  ci m ógł opo ­

wiedzieć , poderw ał pan J ę d rz e j , a teraz s łu c h a j : 
T en  pan Krzvsztof, który lat czterdzieści był w mojej 
rodzinie up io rem  niezgody, zm iękł dzisiaj i zaciąga 
się do m ego kółka rodzinnego.

—  Anieli w niebie cieszyć się będ ą ,  w trąc iłem  
nawiasem.

—  A moja rodzina ,  chociaż o niczem jeszcze 
nie w ie ,  mówił dalej pan Ignacy, już  przeczuw a ten

wielki zwrot ku  zgodzie i jedności. Spostrzegłem 
nieraz u niej nas iona przyszłych niezgod. Dziś nagle 
wszystko się zmieniło. P rzechodząc koło oficyn, wi­
działem na w łasne oczy, jak  Kajetan i Sylwan ser­
decznie na dobranoc  się całowali.  Tego już u nich 
nie bywało. W i d a ć , że z tobą panie Michale dobra 
gwiazda zeszła nad dom em  moim.

Chciałem właśnie panu  Jędrzejow i opowiedzieć 
co miedzy Kajetanem a S y lw anem  z a sz ło , gdy tenże 
za połę mnie ułapił i drżącym od radości głosem 
szepnął mi do u c h a :

  Pójdź za m n ą ,  a jeszcze okażę ci c o ś ,  co
cię pewnie do łez poruszy. Jes tem  dzisiaj najszczę­
śliwszym z ludzi. Pan M a rc in , który w łaśnie w nocy 
tu  zjechał,  s tara się o rękę  Anastazyi.

Rzekłszy to pociągnął mnie zwolna^ za sobą. 
Przeszliśmy przez szpaler malinowy i stanęliśmy blisko 
narożnego okna dworu. Okno było ja sno  ośw iecone 
i stało o tw orem . Różne firanki i firaneczki okazywały, 
że tutaj mieszka k o b ie ta , która wiele juz życia prze­
pędziła nad robótkam i kobiecemi. I w  samej rzeczy 
nie omyliłem sie. Usłyszałem bow iem  głos panny 
Pulchery i ,  z którym łączył sie piękny i dziwaczny 
głosik panny Anastazyi.

Pan Ignacy położył palec na u s ta ch ,  aby nie 
robić szelestu , a d rugą ręką wskazał na  okno. S ta ­
liśmy pod gęstym krzakiem ja źm in u ,  k tóry  zakrywał 
nas cieniem swoim.

Panna  P u lcherya  miała okulary na n o s i e , a 
w  ręk u  trzym ała jakaś gruba książkę. Anastazya była 
widocznie czemś w zruszona ,  bo nieustannie p rzecha­

dzała się po pokoju.
—  Mówisz mi c io c iu , ( mówiła panna Anastazya, 

że dobrze pow innam  się nad tern zastanow ić,  co 
ju tro  panu Marcinowi odpowiedzieć. Mnie się z d a je , 
że moja odpowiedź już była gotowa od pierwszego 
naszego widzenia się.

—  Jesteś exaltantka moja Naściu , prawiła ciocia, 
i nie wiesz czego kobiecie  do życia potrzeba. 
W praw dzie  sarn majątek  i pozycya nie mogą nas 
uszczęśliwić. Gdyby tak b y ł o , byłabym  dzisiaj panią 
generałow ą i miałabym na rozkazy złotą karetę. A 
przynajmniej pisałabym się C z w ar tak o w sk ą , bo musisz 
wiedzieć, że prezes sądu  lubelskiego strasznie mi 
nadskakiwał.  W  osta tecznym  razie m ogłabym  była 
pójść za Polikarpa S zpy rkę ,  bogacza co się zowie. 
Ale wszystko to nie wystarczało m oim  ideałom. S erce  
m oje nie m ogło  żadnego z nich pokochać.

—  A wszakże mówiła mi c io c ia , wtrąciła panna 
A nastazya , że rządca ze S tron i łąk  —

—  To było tylko pierwsze i ostatnie marzenie 
moje, przerw ała ciocia popraw ia jąc  okulary , m a ­
rzenie, k tóre  każda kobieta raz tylko ma w  życiu 
i je na  zawsze w' swojem  sercu ukrywa.

P an n a  Anastazya zamyśliła s ię ,  snać ja k aś  
ch m u rk a  przesunęła  się przed jej w z ro k ie m , a kto 
na tej c h m u rc e  je c h a ł ,  tego widzieć nie m ogłem .
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—  Ale widzisz m oje  dz iecko , m ówiła  dalej 
c ioc ia ,  m oje  pierwsze i ostatnie  uczucie  m usiało  pozo­
s tać  m a r z e n ie m , bo pan  Czubski nie m iał odpow ie­
dniej dla m nie  pozycyi. Teraz wiesz , jaką  d rogę  k o ­
b ie ta  w ybierać  pow inna .

Jakoś  n ie  kw adrow ała  ta nauka  do m łodej g łówki 
p a n n y  Anastazyi, bo coś strasznie posm utn ia ła ,  i zda­
w a ło  się , że znow u jakaś złowieszcza c h m u rk a  z ta -  
jem n iczem  jak iem ś w spom nien iem  p rzem knęła  przed 
jej w zrok iem . W reszc ie  ocknęła  się, wstrząsła  ładną  
g łó w k ą ,  jakby  z niej wszystkie  n iedobre  myśli jak  
plew y w ysypać chciała, i rzek ła  p ięk n y m , pew nym  
g ł o s e m :

—  Ciocia zawsze tak  m ó w i ,  że ja  w koń cu  
n ie  wiem, co dobre  a co złe. Nie trzeba chodzić, bo 
się po tkn ąć  m o ż n a , nie  t rzeba  siedzieć bo to n ie ­
zdrowo. Najlepiej b ędz ie ,  jeźli pójdę za popędem  serca
a reszta    jako ś  to będzie. Pana Karola wybiłam
sobie  z g łow y , chociaż  ta k  p ięknym  karykle in  i an -  
gielsk iemi fólblutami tam  zajechał. Jestto  m odny  
dzisiejszy p a n ic z y k , k tó ry  szuka stu  tysięcy, a u  m nie  
ich nie znajdzie.

I znow u zamyśliła się pann a  Anastazya. Nie w iem  
o czem  myślała , czy o pan u  M arc in ie ,  czy o ang ie l­
sk ich  fo lblutach pana  K a r o la , czy wreszcie  o stu 
tysięcach p o sa g u ?

—  Dla tego  k ochan a  ciociu, m ówiła  d a le j , p o ­
wiedziałam  so b ie :  P an  Karol tw oim  nie będzie ,  bo 
n ie  m asz stu  tysięcy p o s a g u , a pan Marcin w cale  się
0 po sag  nie pyta.

—- A cobyś powiedziała  so b ie ,  gdybyś miała 
sto tysięcy  ? zapytała  ciocia przecierając  okulary.

P a n n a  Anastazya przeszła  się kilka razy w mil­
czeniu. P o c z em  ozwała się do panny  P u lc h e r y i :

—  Już  ja w id z ę ,  że to jes t  wola Boża abym 
została żoną pana  Marcina. Moje se rce  przylgnęło do 
n iego  —  czuje że m nie  m o cn o  kocha. Nie ma on 
w p raw dzie  w ielkiego m a ją tk u ,  ani znakom ite j  pozycyi 
w  świecie, ale gdy  dostanie  mój posag  i s iostrę  spłaci, 
będz iem y mieli w łasny  do m ek  i w ła sny  ogródek. 
A m nie  się z d a j e , że to  wystarczy mi do szczęścia. 
Je s t  nas  liczfia rodzina, gdy się m ają tek  podzieli ,  nie 
będziem y w cale  bogaci. W ię c  nie trzeba latać  wysoko,
1 o pa n u  Karolu  nie m a  co marzyć, chociaż  on cioci 
bardzo  do gustu  przypadł. —

I bylibyśmy jeszcze dłużej słuchali tej c iekawej 
rozm ow y, gdyby nie faw ory t panny  P u lc h e ry i ,  o g ro ­
m ny , czubaty k o g u c is k o , k tó ry  siedział gdzieś na  
k rz a k u  jaśm inu . Z atrzepotał  z tak im  ło sko tem  skrzy­
d łam i i tak  przeraźliwie zapiał ,  że chyłk iem  m usie ­
liśm y u c ie k a ć  od o k n a ,  bo obie niewiasty r ó w n o ­
cześnie za okn o  wyjrzały.

—  W idzisz  jak  dobre  i szlachetne  se rce  m a 
Anastazya, rzek ł  mi pan Jędrzej w odwrocie, ileż to 
szczęścia dla ojca  rodziny, jeźli w niej takie  p rzecho­
w u ją  się cnoty. A n a w e t  żadne z nich nie w i e , że 
ju t ro  zapisuje nam  Krzysztof cały swój m ajątek  —

Z ł o t ą  g ó r ę ! . . .  Nie p ra g n ę  ja w prawdzie  tego, ale 
od przybytku głowa nie boli.

Jeszcze to  i ow o pom ów iw szy  z so b ą ,  uśc iska­
liśmy się na dobranoc . W sz ed łem  do m ojej sam otnej 
izdebki. Tyle rzeczy cisnęło mi się do głowy, żem 
długo nie m ó g ł  usnąć. Do tego  sąsiad mój, pan Krzy­
sztof stał mi ciągle przed oczyma. W idzia łem  jego  
twarz zżółkła i pom arszczoną, jego  u śm iech  szyderczy. 
Zdaw ało  mi s ię ,  że ten  gość  zagraża tej rodzinie 
jak iem ś wielkiem  nieszczęściem.

P od  tak iem  n iedobrem  w rażen iem  usnąłem . W e  
śnie w idziałem  k o n te r fek t  w  czarnych r a m a c h , ś. p. 
poseł Upitski w ykrzywiał twarz  do m n ie ,  podnosił  to 
jedno  to d rug ie  ram ię  jak  to czyni człowiek garbaty, 
a gdym  oczy o tw o rz y ł ,  u jrza łem  przed sobą pana 
M a k a re g o ,  k tóry  w tej chwili także w ydaw ał mi się 
podobnym  do kon terfek tu .

Prze tarłem  oczy i podn ios łem  głowę. Był już 
dzień jasny, s łońce padało przez okno  na podłogę.

P an  M akary przyszedł powiedzieć mi dzień dobry. 
Było bow iem  u  nas dawniej w e  zwyczaju , że gospo ­
darz in pe rsona  przychodził  do gościa  swego, pytając 
g o ,  jak m u  się sp a ło ,  i czy k o n ten t  był z noclegu. 
P an  Jędrzej spał jeszcze, w ięc  wyręczył go syn, opo­
w iada jąc  mi przytem  o now o  przybyłych gościach.

I gdy tak  z sobą  w bliższą weszliśmy znajom ość, 
zwierzył mi się pan  M akary  z s e k re te m ,  że napisał  
był kilka dz ie ł,  k tó re  w kró tce  d ruk iem  ogłosi. W id a ć  
było po t e rn ,  co mi m ó w ił ,  że to był człowiek 
uczony, i wiele m usia ł  nad  książkami przesiedzieć.

—  O czemże trak tu je  dzieło pana?  zapytałem .
—  Jedn o  m a  n a p is :  O p o t r z e b i e  z g o d y  

i j e d n o ś c i  m i ę d z y  n a m i  m ów ił pan Makary. 
P rzechod zę  całą naszą historyę  i w yśw iecam  dow odnie  
że z b raku  zgody i jedności  pochodzą  wszystkie  klęski 
nasze.

—  To będzie  dzieło wielkiej w a g i , dorzuciłem.
—  Druga książka będzie m iała  t y t u ł : 0  p o ­

t r z e b i e  o f i a r y  i p o ś w i ę c e n i a .  I tu taj w ykażę  
z dow odam i, jak  nasze  niepow odzenia  dziejowe rosły  
w  m iarę  zatraty  cnó t publicznych. Każda r a z ą , kiedy 
p ryw ata  górę  b ie r z e , u p adam y  na po tędze  n a s z e j , a 
w zm acn iam y się, gdy dla dobra  pow szechnego  w y rze ­
k a m y  się osobistych naszych w idoków  i korzyści.

—  T e  książkę złotemi l iteram i w yd ru ko w ać ,  za­
w oła łem .

—  A trzecia, mówił pan  Makary, będzie t ra k to ­
w a ć  o w s p ó l n o ś c i  w s p r a w a c h  n a s z y c h .  
W  tej książce w ykażę ,  jak  wiele da się zrobić zespo- 
lonem i siłami, jeźli wszyscy ra ze m  i zgodnie coś przed­
siębiorą. A niczego się nie osiągnie ,  jeźli po jedyńczo 
każdy dla siebie robi, a co gorsza, jeźli o sobie tylko 
przy tern myśli.

Chcia łem  coś w łaśnie  na pochw ałę  tej trzeciej 
książki powiedzieć, bo zawarta  w  niej p raw da  bardzo 
żywo m nie obchodziła , gdy w szarej kom nac ie  u s ły ­
szałem ten sam śm iech szyderczy, k tóry wczoraj tyle 
razy m nie  przeraził.



I pan Makary jakoś się zasępi i a naw et do w y- 
chodu sie wybiera/, gdy się nagle drzwi otworzyły, a do 
izdebki w szedł pan Jędrzej, o trzydzieści lat młodszy, 
i zaraz na progu zawołał do M akarego:

  Dzieci, uroczysty dzień dzisiaj w naszym do­
m u, a ty panie Michale musisz zostać, abyś wnukom  
m oim  opowiadał, jakto niegdyś radowano się  w sta- 
ropolskiem  kole rodzin nem , kiedy to koło spojone  
bvło zgodą i m iłością wzajemna.

Poprzed oczy przem knęła mi się żółta szyder­
cza twarz S icińskiego.

C. d. n.

Z nowego poematu Wincentego Pola

„STRYJANKA."

(Pokończenie.)

— Jeźli czułości serca Cześnik folgę dawał 
Siadając ze skrzypkami na starem dworzysku —
To więcej jeszcze było tam  w duszy ucisku 
Gdy w modlitwie przed Bogiem za ojcami stawał.

— Matusi było Kasia — Ojca Dobrodzieja 
Przypadała rocznica śmierci na A ndrzeja:
Więc w wigilią zazwyczaj Świętej Katarzyny 
Zjeżdżał Cześnik rokrocznie do ojców dziedziny.
I tu aniwersarzy szła najprzód koleją :
Nabożeństwa żałobne za ojców i dziadów,
Za duszę wiernych zm arłych, krewnych i sąsiadów’ —
I za te ,  co nie mają już znikąd ratunku . . .
A potem cały Adwent w postach i w frasunku 
Gotował się na przyjście Zbawiciela P an a ,
I nie tknął nawet skrzypek, do ust nie bral trunku, 
Bo miała szlachta swoje sacra i  a rca n a ;
A kto domowych bogów ani krwi świętości
Nie poczci — i nie wzniesie do Zastępów’ Pana -
Znać, że nie jest krew ze krwi. ani też kość z kości...

 Pan Cześnik był karmazyn — choć nie w karmazynie,
Ale czuł się krwią ze krwd na ojców dziedzinie.
Kiedy zjechał na Adwent; nikogo nie w itał,
N a ludzi ani spojrzał, o nic nie zapytał, —
Lecz prosto do kaplicy

W  kaplicy zamkowej
Leżał środkiem zasłany całun pogrzebowy.
Po rogach cztery świece — w znak aniwersarzu,
A  ksiądz Gwardyan z braciszkiem klęczał przy ołtarzu
I prócz śpiewu kapłanów, pieśni adwentowych
Nie słychać było słowa, w tych nmrach zamkowych
Przez cały Adwent Święty-

Rano Cześnik wstawał
Na roraty -  nim dzwonek znać znad wieży dawał

Ludziom we wsi na ju trzn ię : już przy stoczku siada, 
I  płoną światłem okna zamkowej kaplicy,
I  kopią się przez śniegi ludzie z okolicy —
I  do wieży Papiezkiej napływa gromada . . .
A nim jeszcze do świtu ostatni kur pieje 
Skończone nabożeństwo — i  zaledwo dnieje 
Kiedy ludzie wracają z kaplicy do domu,
I ledwo że ktoś słowo rzekł po drodze komu; 
Cześnik cały w modlitwie — tylko niby góra 
Świeci biała przy stoczku nad głową wilczura.

— I ludzie powiadali „Pan coś patrzy srogo!“ 
Bo przez Adwrent i słowa nie rzekł do nikogo.

-  Duszą zamku był Andrzej -  on to wszystko dzieli, 
Czy co Pana tam  smuci, czy co rozweseli,
A  już duszą zaklętą, co się w zamku chowa,
Była w starej Bączali »M urgrabiego sowa«
Z gniazda małem pisklęciem niegdyś podebrana 
I  na ręku Andrzeja łaskawie chowana 
Wiecznie tylko siedziała na jego ramieniu,
I  po jego wejrzeniu i sowy wejrzeniu,
Co oczyma świeciła po mroku i w cieniu,
Już nie trudno odgadnąć było lada komu 
Zastarzałe te dzieje i misterya domu.
— Jak dzień cały, tak Andrzej w murach się przesuwa, 
A  gdy mroki padają, na ramieniu sowa,
Czule »D ziuba / nazwana, wraz z Andrzejem czuwa 
I  przyświeca oczyma jak dusza czyszcowa . . .
Chłopcy w zamku chowani do dworskiej posługi 
Więcej jeszcze się bali od Andrzeja sowy!
Bo gdy Andrzej zawoła przez kurytarz długi,
Dziuba chłopców sprowadza bijąc im na głowy - -  
I  miał Andrzej na starość w »Dziubie» poplecznika. — 
I szedł z Dziubą na służbę nawet do Cześnika. -

  y;a(-[ wieczorem raz tedy wszedł ze sową z cicha
Sam nałożył w herbowym kominku ognisko,
A  potem Cześnikowi skłoni! bardzo nisko 
I  usunął się ku drzwiom, i stoi i wzdycha . . •
Dziuba wiernie siedziała na jego ram ieniu,
I  jak dusza zaklęta świeciła po cieniu.
Byłoto prawie jakoś po aniwersarzu —
W iatr się żalił z duchami w długim kurytarzu . • • 
Więc i Pan Cześnik wzdychał — i wzdychali oba.
— „Czego wzdychasz, Andrzeju? —

Żałoba .. • żałoba,
Czy modlitwa pomocna frasuję się w sobie -  ^
— „Ej mów prawdę, mój stary! pono nie to one .
— „To i nie to , mój P an ie !“ — i znów westchną

„ P a n i e !

I  cóż z nami nareszcie na świecie się stanie . ^
L ata  płyną jak woda — świat się w m iuu 
Zapędzamy się w ła ta , a Pan się nie żeni



Więc bez dziedzica będzie nasza ojcowizna?
W  cóż się poczciwa ojców obróci puścizna?
W  co się ludzie obrócą? w co nasz skarb Bączalski— ? 
To już wszystko ma zginąć ? wszystko zabrać Skalski ?“

— Długo dumali oba patrząc na ognisko . . . 
Murgrabia westchnął znowu i pokłonił nisko —
„Jeźli Pan wprzódy skończysz — biedna moja głowa! 
l o  ja  Pana pochowam, lecz kto mnie pochowa?“
— „Ha — zostawmy to Bogu!“

Rzekł pan Cześnik z cicha: 
„Dobrze zostawiać, Panie, to co Boskie Bogu, 

Lecz gdzie w próg nie przybywa, tam ubywa z progu...“ 
Rzekł Andrzej od niechcenia — i czeka i wzdycha,
— „W idzę, że mi coś ta isz?"

Rzecze Cześnik wreszcie, 
Więc Andrzej ośmielony skłonił się w kolana:
— „Kiedy na Matkę Bożą był tu odpust w mieście , 
Po kościele wstąpiłem do księdza Gwardyana;
Wiele ludzi tam było — i słyszałem , Panie,
Że pan Andrzej Bączalski skończy! na Słobodzie. “

Tą się wieścią Pan Cześnik strapił niesłychanie 
J zawołał po chwili — „H a! znowu szczerb w rodzie! 
I  jeszcze jedna szczerba — a  już po tej szczerbie 
Jako ostatni legnie na stłuczonym herbie . . .
Cóż się stało? — Pan Andrzej był jeszcze człek młody!“ 

„Smierc, Panie, nie wybiera! ale mam dowody,
Jak  był ze krwi i z rodu i z herbu Bączalski —
Tak gwoździem jego trumny jest znowu Pan Skalski : 
Związał się ze Skalskim i, zerwał tutaj z nam i,
I  sam poszedł ze świata, a my znowu sami __
Bo uwikłał go Skalski i wróg i frant wielki,
Bo go wciągnął w facyendy i w grę i w handełki,
I  nim jeszcze Pan Andrzej rzeczy pomiarkował,
Pan Skalski rewersiki gdzieś pooblatował,
I  dalej z palestranty i jeździć i radzić,
Jakby Pana Andrzeja na Słobodzie zgładzić:
B o , jak Panu wiadomo, Skalski szlachtę złupił 
I  trzy dwory szlacheckie już w Słobodzie kupił, 
Czwarty Pana Andrzeja — a że to Bączalski,
Więc fortelu i zdrady użył w dubelt Skalsk i!
Pan do Pana Andrzeja, wiem, że serce strac ił,
Odkąd z wrogami domu Pan Andrzej się zbracił,
Bo nie godna rzecz, Panie — kiedy krew w brew stawa, 
Więc nie chciałeś znać o tein gdy Andrzej brał żonę, 
Lecz dziś Andrzej przed Bogiem — więc to inna sprawa. 
Dziś wdowę i sierotę trzeba wziąść w obronę —
Bo dobre są za zmarłych pobożne wspominki;
Lecz z największą pomocą dla duszy — uczynki.
Niech duchy koło swego węgła się nie żalą 
W  czyscowem utrapieniu — lecz niech Boga chwalą! 
Dzisiaj, Panie, dopiero po aniwersarzu —
A  jak straszno tam wyje w długim kurytarzu 
Znać — te dusze, co z zamkiem Boża wola sprzęgła, 
Pokutują tu  jeszcze u naszego węgła . . .

W szak ten zamek stawili Turki i Tatary —
A  któż grzechy policzy także naszej wiary:
Sami nasi panowie lubią żarty, śmiechy,
Dowcipki i baraszki — a to wszystko grzechy!
Bo nie na żarty żywot bierze się , mój Panie,
J nie ma pono żartu , kiedy człek tam stanie . . .“
Tu się nagle odezwał wrzask zamkowej sowy 
I  z tym wrzaskiem latała po izbie stołowej,
Jakby słowa Andrzeja i rady odgadła;
I znów świecąc oczyma na kominku siadła,
Więc się zerwał Pan Cześnik i myślą się wodził 
I  ledwo nie godzinę wzdłuż komnaty chodził,
A  Murgrabia dokładał na kominku z cicha 
I  usunął się ku drzwiom, i czeka i wzdycha . . . 
Pierwszy Cześnik nareszcie przerwał to milczenie:
— „Dziękuję Ci, Andrzeju! i kto ma sumienie 
Temu pono nie trudno w piersi się uderzyć!
Ha! zmierzyłem, co w końcu trzeba było zm ie rzy ć__
Jedziemy na Słobodę — czas się pomiarkować,
I  będziemy chłopczynę za swojego chować:
To może się i sprawa z Skalskimi rozmroczy,
A nam ręka życzliwa przymknie kiedyś oczy!“

I otworzył kantorek — tam gdzie pasy lite 
Leżały pod kryjówką na wałeczkach zw ite,
I  rzecze do Andrzeja: — „To puścizna święta 
Po ojcu nieboszczyku — weźże ten pas sobie 
Za tę życzliwość Twoją i radę na dobie!
To przyjaciel prawdziwy, co wcześnie pamięta 
I  o zbawieniu duszy i ładzie żywota:
Więc się godzi pas lity — kiedy rada złota.“

Stare grody naszego kraju.

Pragniemy jak  nąjgoręciej wzbudzić i rozpowszechnić 
zamiłowanie dla rzeczy ojczystych. Aby się jednak do nich 
przywiązać, potrzeba przedewszystkiem je poznać i bliżej 
z niemi się zaznajomić. Przechodzimy mimo nich, prócz 
muru i gruzów nic tam nie widzimy. Dopiero przeszłość, 
która niegdyś w tych murach gościła, zajmuje nas i innem 
na te pamiątki każe patrzeć okiem. Mianowicie stare mia­
sta nasze, zamki i klasztory wplatają się osobną nicią w 
nasze dzieje ojczyste, a nieraz nawet przeważne stanowią 
pasma. Grody nasze i miasta byłyto częstokroć domy 
znakomitych naszych mężów, w których rękach ważyły się 
nieraz losy ojczyzny.

W  piśmie naszem będziemy czasem zwracać uwagę 
na te pozostałe świadki przeszłości naszej, i o ile siły 
nam Wystarczą, opowiemy pokrótce ozem one były w 
naszych dziejach. Aby jednak usiłowania nasze zamierzo­
nemu odpowiedziały celowi, czynimy niniejszem odezwę do 
wszystkich miłośników naszych pamiątek ojczystych, aby 
nam przyszli w pomoc braterską.



Mianowicie liczymy na światłych mieszkańców sła­
wnych grodów naszych, i upraszamy o nadsyłanie w odpi­
sach dokumentów miejscowych.

I.
B r z e ż a n y .

— — — zabaw nie pamięta
Snem mu się zdaja te świetne Brzeżany.

J. Słowackiego, Jan Bielecki.

B rzeżany były w  w ieku  XVI i XVII gn iazdem  
b o h a te ró w : S ieniaw skich.

Ś w ietne było  to  m iasto  w alecznością i ofiaram i 
patryo tycznem i, tw ierdzą, przepysznym  zam kiem  i w spa- 
n ia łem  a bu tn em  byciem  sw oich panów .

Cnoty ich publiczne i d u m a pryw atna na tchnę ły  
n ie jedno  pióro do pochw alnych  opow iadań, a dziś do 
poetycznych  w spom nień.

Juliusz S łow ack i (w Jan ie  B ieleckim ) i Z ygm unt 
K aczkow ski (w Sodalisie M aryanie) ustro ili opow iadanie 
i opisy kronikarzy  lub  hera ldyków  barw am i sw ojej 
w yobraźni. I oto sta je przed nam i obraz m agnack iego  
dw o ru , żyjącego z p rzepychem  kró lew skim  a dzierżą­
cego po tęgę i chw ałę  praw ie kró lew ska.

Pan Brzeżau lubi żyć w królewskim dworze,
Co ma król polski i szlachcic mieć może.

N iedow ierzając poetom , pytam y się daw nych  ksiąg 
i p rzekonyw am y się że nie baśn ie piszą poeci, ow szem  
rozw iązują często  zagadkę w ieków .

Oto się ciemne księgarnie otwarły,
Tu źródła bogactw w zapylonej ramie.
Czytam... Jak  dziko ten język umarły,
Pod piórem w kształty nieżywe się łamie.
Język i gorszy przesad zakonnika,
Jak  rdzawa klamra myśl księgi zamyka,
Czy tu wygrzebiesz dzieła Gedyminów ?
Czy głos Zygmuntów, jak  echo daleki ?
Sa to jak  sfinksy, te ubiegłe wieki,
Mówią zagadką, dziś ciemną dla synów.

P odobnąż zagadką, jeżeli m am y odnosić  to  w iel­
kie zagadnien ie do pom niejszych rzeczy, je s t znaczenie 
Brzeżan w dziejach naszych dopiero  od czasu, gdy 
S ien iaw skich  imie zajaśniało.

Miały inne m iasta B usi C zerw onej dom y szla­
checkie, bohatersk ie  sw ojej nazwy, m iały je  i w sie. 
Mia*ł Buczacz sw oich B u czack ich , Jazłow iec Jazłow ie- 
ckich, Gzortków C zartkow skich, Ż ółkiew  Żółkiew skich, 
Z borów  Z borow skich, by nie w yliczać innych.

Dziedziczyły one nazw y sw oje po założycielach, 
lub  rodziny odzierzały nazw y od siedlisk sw oich. Inne 
zaw dzięczają okolicznościom  dziejow ym  sw oje nazw y.

Ale m iejsca o k tó rych  p ierw o tnem  osied len iu  
w iadom ości pew nej niem am y, trap ią  zaw sze nasz um ysł 
ciekaw y na zagadki i uw odzą do badania najdalszych 
początków , a gdzie źródeł n iestarczy, tam  się czasem  

nad rab ia  w yobraźnią.
T ak  zapytu jem y s ię : czem u niem asz w  poczcie 

szlachty B rzeżańskich im ienia, tylko S ien iaw scy  są p a ­
nam i Brzeżan ?

Nr. 3.

Sieniaw scy są je d n a  z trzech  dzielnic rodziny 
G ranow skich, k tó rych  inne  dw ie były : P ileccy i Spław - 
scy, wszyscy h e rb u  Leliw a. P ierw szy R afał z G rano­
wa pojąwszy za żonę jed y n ą  dziedziczkę na Sieniaw ie, 
od tych dóbr nazw ał się S ien iaw skim , chociaż był Brze­
żan dziedzicem.

Tak po części rozw iązana zagadka. M iejsce to 
sam o niem iało zresztą przed tem  znaczenia i nabyło go 
dopiero ze w zrostem  tej w ielkiej rodziny, k tó ra  uczy­
niła je  rezydencyą sw oją i jednym  ze strategicznych 
punktów  w ów czesnym  sposobie b ron ien ia  kraju  prze­
ciw ustaw icznym  napadom  T atarów , T u rków  i W ołoszy. 
B rzeżany były fortecą, lecz dopiero od czasu  S ieniaw ­
skich.

Nie w ystarczał fantastycznym  opisyw aczom  blask 
padający  na' B rzeżany z im ienia S ieniaw skich, i m usiało 
im  dla tego  po łożenie m iejsca nad dużym  staw em , 
k tó ry  daw niej n ie rów n ie  był rozleglejszy niz dziś, za­
stąp ić brak  innych  dow odów . C hęć odnoszenia p o ch o ­
dzenia znakom itych  m iejsc do najodleglejszej starożyt­
ności uw iodła n iek tó rych  aż do w niosku , ze Brzeżany 
sa h erodo tow a A m a d o k ą. R ów nie sangw iniczni w  sw o­
ich  przypuszczeniach o przeszłości jak  inni w  nadzie­
jach, w indykują tem u  m iastu  znakom itszą i daw niejszą 
starożytność niż ją  dzieje pośw iadczyć zdołały. W zm ianka 
daw nych  pisarzy, że staw  brzeżański stanow ił razem  
z okolicznem i staw am i niezbyt daw no jeszcze duże je ­
z io ro , w ydała się im dosta teczną do w n io sk u , że tu  
p rzem ieszkiw ał bitny szczep sarm ack i A m adoków . Od 
nich nosiła nazw ę w ielka część europejsk ie j S arm acyi, 
stolica ich leżała nad  w ielk iem  je z io re m , a w aleczni 
A m adokow ie byw ali postrachem  sąsiadów .

Gdy jed n ak  ani H ero d o t, ani P to lo m eu sz , ani 
H ellanik (na k tó rego  się pow ołu je Szczepan B yzantyń- 
ski) n iepow staną z g robu  by pośw iadczyć: czy Brzeża­
ny  są ich A m adoką , a staw  B rzeżański jez io rem  am a- 
dockiem , w ięc  m usim y się zrzec w szelkich w  tej m ie­
rze uroszczeń. N iepew ną była rozleg łość k ra ju  A m a­
doków  sięgającego, w ed łu g  opisów , od C hersonu  aż 
w g łębok ie Podole (a m oże i R uś C zerw oną); n iepe- 
w niejsze położenie i rozleg łość m a t k i  B o h u ,  (jak 
H erodo t nazw ał am adock ie jezioro , z kąd  Hypanis, Bob, 
b ra ł w ody sw o je ) ; a najm niej pew ne położenie stolicy 
A m adoków . To pew na że ta  k ra ina  nie je s t ojczyzną 
białych koni jak  A m adoka H erodota.

N iem am y n aw e t odw agi przystać na tw ierdzenie 
tychże sam ych opisyw aczy, że B rzeżany są ow em  
m iejscem  oblanem  w odą w  około , do którego  był 
przystęp przez m ost w  lesie, a k tó re  B a ł y - B e j  zni­
szczył w r. 1 4 9 8  (w edług opisu  tu reck iego  k ron ika­
rza Chodży - Saadeddina). B isu rm ańsk i kronikarz nie 
w ym ienia nazw y tego  m iejsca, tylko opow iada że się  
w alecznie broniło . Ale podobn ie jak  horda n ie ładem  
w ichrzyła po te j nieszczęśliw ej k ra in ie , tak i C hodża 
niezbyt po rządn ie  chodzi po niej piórem . T rudno  w ięc 
oznaczyć, k tó re  z m iejsc m iędzy D niestrem  a W isłą  
było tą  bezim ienną a dzielnie b ron ioną ofiarą p o g ań ­
skiej dziczy.

i
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T o znow u p e w n a ,  że za Sieniawskich stawiły 
Brzeżany nieraz walecznie czoło pustoszycielom Rusi.

Już  bow iem  pierwszy z Sieniawskich Rafał,  był 
„m ężem  w spraw ach  rycerskich  sławnym". S ynów  zaś 
jego  „m ęże  wielce s ław ne",  Mikołaja, A leksandra i P ro ­
kopa  sławią chó rem  Kromer, P ap ro ck i ,  Orzechowski.  
Z tych  przed wszystkimi uświetnił Brzeżany M iko ła j , 
w o jew oda  Ruski,  H. W . K., star. hal. i ko łom . „Jem u 
i b rac i jego ,  województwo Rusk ie  całość swoją p o ­
winno". Mężnie on bronił  „tej ojczyzny" (tak mówi o 
Rusi Niesiecki) „to pod  O bertynem , kędy  na ten  czas 
ro tm is trzem  s taw ał ,  to pod T re m b o w lą ,  W e res ta ty ń -  
cem , Podhajcarni, Międzyborzem, to  po wielu inszych 
m iejscach".

W ym ow nie  opisuje w ielu czyny „tego  czesnego 
i s ław nego m ęża" ;  dobitn ie  i zwięźle wystawia go 
nag robek  w Brzeżanach niegdyś widzialny (w dziedzi­
cznej Sieniaw skich kap l icy ) : „Pod jego strażą była Ruś 
szczęśliwa i od  wszelkich w rogów  zewsząd bezpieczna"*), 
lecz najw ym ow nie j  ukazuje  zasługi jego „i dobrodziej­
stw a przeciw ko królowi i przeciwko kró lestwu jego"  
P a p i e ż n i k  w szóstym dyalogu Orzechowskiego. Kła­
dzie on w  usta  Mikołajowi S ien iaw sk iem u sa m em u  w y­
liczanie tych  „zasług i dobrodzie jstw" :

„Zstarzałem się i osiwiałem gard łu jąc  w e  dnie i 
w  nocy, zimie i lecie przeciw ko nieprzyjacielom twoim  
(króla), z A leksandrem  i z P rokopem , z bracią rodną 
swą, i z H ieronim em , z Mikołajem, z R afa łem  i z J a ­
n em  cz te rem a synm i swymi, k tó rem  już zaprawił k rwią 
n ieprzyjaciół twych ku  s łużbom twym, przeciwko wszy- 
tk im  m ordam  ta ta rsk im  i wołoskim  ; dw anaście k roć  
z ryce rs tw em  tw em  b itw ym  wygrał, dw iem  tylko z nich 
stracił"  ; (jako fortuna zawsze n iestatek, mówi N ies ieck i) ; 
„na  w ołoską  ho łdow ną  ziemię tw o je ,  imieniem tw o-  
jem, ho łdow nego  w ojew odę Alexandra byłem wsadził; 
więzieniam dla ciebie cierpiał, ran y m  z harców  odna-  
szał, więźniem wołoskie i ta tarsk ie  do ciebie, zwycięzca 
s ław ny t w ó j , z pola o d s y ła ł ; swym własnym chlebem, 
n ie m ając d rugdy  p o m ocy  od ciebie żadnej ,  s t r z e ­
g ł e m  w s z y t k i e j  k r a i n y  r u s k i e j ;  osadziłem 
ja  tobie królu podolskie puste krainy, napełniłem lu ­
dźm i,  oraczmi, m iasteczk i,  wsiami rusk ie  pustyn ie ;  a 
k ró tko  m ów iąc pod m o jem  h e tm ańs tw em  nie zginęloć 
w  Rusi miasto żadne,  nie zam ek ,  nie pow iat żądny; 
a jeśliże stała się k iedy za mnie w tarczka jaka  w zie­
m ię  twą za h e tm a ń s tw a  m e g o ,  toć  przyczytano być 
m usi nieszczęściu onem u, k tóre  po ludziach a n ie po 
drzewne chodzi".

T e m u to  Mikołajowi S ien iaw sk iem u  zawdzięczają 
Brzeżany, że Z ygm unt I pozwolił przywilejem z r. 1 5 3 0  
uczynić je  miastem, i przeniósł na  praw o m agdebursk ie  
z polskiego i ruskiego, w yznacza jąc  ta rg  tygodniow y 
w  pią tek ,  ja rm ark i zaś na W niebow stąp ien ie  Pańsk ie  
i ś. Piotra w' okowrach, nad a ją c  oraz prawa i w o ln o ­
ści w siom  o k o l ic z n y m : Ł ap c zy n  (Łapszyn), Leszynki 
(Leśniki), Ł ac zo w  (Baczow?).

*) Hoc vigilante Russia felix hostibus a  cunctis undique tuta fuit.
(Niesiecki).

Zm arł  w Lublin ie  r. 1 5 6 9  podczas se jm u a cho ­
ciaż Niesiecki się m artw i „pożal się Boże że oddali­
wszy się od m atki kościoła  p raw ow iernego  z nią sie 
nie po jednał"  przecież gdy  ciało jego z Lublina do 
Brzeżan prow adzono , Z yg m u n t  A ugust  „ze wszytkim 
przy tom nym  senatem  (a za tem  i duchownym i) pieszo 
aż za miasto  z wielkim żalem sw oim  prowadząc uczcił".

Za Mikołajem w ślady poszedł szereg  po tom ków  
aż do wygaśnięcia rodziny.

Najstarszy syn H i e r o n i m  odziedziczył po ojcu 
godności,  ty tu ły  i Brzeżany. Był on zarówno w o jew o ­
da Rusk im  i h e tm anem  W . kor. obrońcą Rusi w  n a ­
padach  T a ta rów  i W ołoszy. M o sk ie w sk a 'k a m p a n ia  za 
S tefana Batorego  dzielność jego  wsławiła. Chwali go 
Niesiecki „że dom  swój na to r  prawdziwej w iary k a­
tolickiej wykierow ał" .

Tegoż syn A d a m  H i e r o n i m ,  podczaszy ko­
ronny, s ta ros ta  J a w o r o w s k i , po k tó r y m , m łodym  je­
szcze ,  P aprocki najlepszych spodziewał się ow oców , 
„krwi nieprzyjacielskiej niem niej i swojej za całość oj­
czyzny rozlewca". Zam ojsk iego  i Jana Karola Chod­
kiewicza w spółczesny i w spółbohater ,  odznaczał się nad 
wszystkich skrom nośc ią  n iepożądającą wyszczególnień 
w  narodz ie ,  póki na  takow ą nie zasłużył i żadnego 
ho n o ru  albo senatorsk iego  krzesła, „lubo sie do niego 
cisnęły i krolew’ska łaska za heroiczne dzieła z niemi 
go potykała, przyjąć za m łodu  nie chciał, chcąc  poka­
zać, że h o n o r  powinien  być płacą zasług nie zachę­
ceniem do nich. Zeszedł z tego placu śmierci na ży- 
eie n ieśm iertelne r. 1 6 1 6 " .

M i k o ł a j  syn jego  najstarszy, krajczy a po tem  
podczaszy koronny, wsławiony pod C hoc im em , był 
g łów nym  pysznego zam ku  w Brzeżanach ozdobicielem, 
a chociaż to co poeta pisze ściąga się do dziada j e ­
go Hieronima, k tóry  żył za Batorego  :

Oto sa złote krakowskie komnaty,
Podobne kształtem, złoconemi ściany 
Strojne w atłasy i drogie bławaty —

to ć  właściw ie te m u  S ien iaw skiem u przypisują głównie 
że „Brzeżany ufortyfikował i ozdobił,  jako  grób  prze- 
zacnych przodków^ s w o ic h , kościół farny tam że wiel­
k im  kosz tem  z ciosanego kamienia w ystawał,"  drugi 
w  Buszczu. „Zszedł bez po tom s tw a  ro k u  1 6 3 6 “ . Na 
pogrzebie miał m o w ę  Jakób Sobieski, kaszt.  Krakowski.

Po tym odziedziczył Brzeżany H i e r o n i m  A d a m  
S i  e n  i a w s  k i ,  syn brata P rokopa ,  hrabia na Szkło-  
wie i Myszy (któreto dobra  wielkie na Litwie weszły 
do rodziny przez m a tkę  jego, có rkę  Alexandra Chod­
kiewicza) pisarz poi. kor.  i s tarosta  Lwowski.  „ W  Zba­
rask im  oblężeniu heroicznie stawał...  w szak ten był 
g ło s  pospolity i zdanie Je rem iego  W iszniowieckiego, 
księcia generała  ziem Ruskich , że ten  Hieronim wiszące 

>na w łosku  tylko zdrow ie  ojczyzny w  tym Zbarażu da­
rował,  ale go sam  s t r a c i ł " ; w sku tek  t rudów  bow iem  
i zabiegów tak  z a p a d ł ,  że go ledwo żywego ztamtąd 
wyniesiono, a wT pół ro k u  po tem  „ z n i k n ą ł "  w  roku  
1 6 5 0 ;  pochow any  w  Brzeżanach.



43 —

Przedostatni a najświetniejszy może w poczcie b o ­
ha te rów  syn jego  M i k o ł a j  Hi  e r  o m m  doprowadził 
t a k ie  i B rze iany  do szczytu świetności.  W o je w o d a  W o ­
łyński, he tm an  polny koronny, sta ros ta  L w ow ski i R o -  
hatyńśk i „stargał zdrowie w bohatersk ich  posługach  co 
król widząc gdy kom izeracyą nad nim czynił: „Mniej­
sza oto, ju t ro 11, prawi, „niech um ieram , by łem  dziś miał 
b u ław ę  z łaski króla11. J a k o i  wziąwszy, w kró tce  ją 
osierocił w  Lubowli na Spiiu ,  pow raca jąc  z w ypraw y 
wiedeńskiej w ro k u  1 6 8 4 “.

Pod Podhajcami, Brzeżanami, Szarańczugą, Jezu-  
polern i Czernielicą przeciw T atarom  i K ozakom  szczę­
śliwie i z tryum fem  potykał się. P am ię ta  jego  odw agę 
Niemirów, Kom arno , Zuraw no, Czterdzieści tysięcy na 
dobro pospolite w'ysypane zapłacić kazała ojczyna su k ­
cesorowi ze skarbu  koronnego . „S ien iaw ę w miasto 
u fundow a ł11. Brzeżany ufortyfikował i ozdobił,  k o n w e n t  
i kościoł 0 0 .  B erna rdynów  w r. 1 6 8 2  wystawił pod 
ty tu łem  św. Mikołaja.

0  nim pisze Chm ielowski w  N ow ych Atenach 
(podług m anusk ryp tu  znachodzącego  się w  cerkwi 
Brzeżańskiej), ze w ro k u  1 6 7 3 ,  gdy h o spoda r  wołoski 
Petryczajko „przedał się z w ojsk iem  sw ojem  w ołosk iem  
na naszą s tronę  polską11 i prosił Jana  Sobieskiego, m a r ­
szałka i hetm. wiel. kor. po tem  króla, aby zonę jego, 
dzieci i skarby  z W ołoszczyzny w indykow ał.  Do tego 
ko m e n d ero w a ł  Hetm an z partyą wojska H i e r o n i m a
Mi  k o ł a j  a S i e n i  a w s  k i e  g o, a w  ó w czas Chorążego
wiel. kor. „k tó ry  do W o ło ch  odw ażnem  wpadłszy se r­
cem  żonę hospodara  Imści. familie i skarby w y p ro w a­
dził szczęśliwie ztam tąd  od Adżi Giereja S ołtana w  li­
czbie 8 0 * 0 0 0  Tatarów  aż pod Sniatyn z k lęską i c h

gon iony11.
W  rekom pens  tak w alecznego serca o trzym ał 

w  darze od hospodarow ej Imści za rękę  swoją w a ­
leczna ręk ę  św. Jana Chrzciciela z t rum ienką  sreb rną  
m iana z daw na (antiquitus) w ska rbcu  hospodarów  w o­
ło sk ich ,  a tam  z C arogrodu  przeniesioną ze skarbcu  
kościoła  św. Zofii, gdzie ją  cesarze Greccy ku  w en e -  

—  pacyi złożyli, a Tureccy  cesarze hospoda row i-w o łosk ie ­
mu Jerem iaszowi Mohyle darow ali11. (Ta relikwia znaj­
duje się do dziś w  cerkwi Brzeżańskiej) .

0  tymże sam ym  Sieniawskim  pisze znow u Im ść 
pan Mikołaj na Dyakow icach Dyakowski,  podstoli L a-  
tyczowski, w S u m m a r y u s z u  o k a z y i  w i e d e ń -  
s k  i e i (zbiór hr. Broel-Platera), opisując powitanie wojska 
polskiego pod W iedniem  przez cesarza, jak  się znalazł 
i hardość  odpłacił bardością. Gdy cesarz z k ró lem  się 
powitali, poczęli s i ę  zjeżdżać pu łkow nicy  n as i ;  „a k tó ­
ry przyjechał, ‘pokłonił się cesarzowi, to  on  tylko k i­
w n ą ł  g ło w a ,  a kapelusza m e  zdjął. W te m  hetm an 
polny Mikołaj 'S ieniawski, jedzie do pow itania cesarza 

i pyta p o w ra c a ją c y c h :
—  A jak tam cesarz przyjmuje naszych senato­

rów i pułkow ników ? Odpowiadają mu, że wszystkich  
jed nak ow o, bo kapelusza nie zdejm uje, tylko głow ą  

kiwa. Hetman m ów i:

—  Jade  i ja ta m ,  może i mnie tak  z ro b i ,  ale
ja m am  sz tukę na  hardego.

Przyjechawszy tedy, zsiada i prościu teńko  idzie 
do króla i cesarza w  czapce, a przyszedłszy przed nich, 
zdjął czapkę i oddawszy h o n o r  królowi, wdział czapkę. 
Dopiero obróciwszy się ku  cesarzowi s a m e m u ,  tylko 
sie buławą skłonił nie zde jm ując  z głowy czapki i pod ­
parłszy się b u ła w ą ,  tak  przy nich stał. Gdy się zas  
ten  h e tm an  kłaniał królowi, rzekł do niego k ró l :

  Mości panie, a ce sa rz?  dając znak aby się
pierwej pokłonił  ce sa rz o w i; na  to  h e tm an  odpowiada :

—  W iem , Mości królu, że on  cesarz cesarstwa, 
a W . K. Mość jest pan i król m ó j !

Pogadaw szy tedy król z cesarzem, wsiedli obadw a 
na k o n i e , i począł cesarz wojsko wszystko w  szyku  
stojące lus trow ać  począwszy od królew skiego p u łk u  
i jako  zwyczaj jest, że przed m onarcham i zniżają ch o ­
rągwie, tak  i p u łku  królewskiego i he tm ana  wiel. kor. 
zniżali. Gdy zaś przyjechał cesarz na  pu łk  h e tm an a  
polnego, żadnej chorągwi n ie zniżono, co uw ażając ce­
sarz pyta się za raz :

—  Co* to za racya że górniejsze pułki zniżyły
chorągw ie  przedem ną, a w  tych nie zniżają ?

‘k to ś  m u  odpowiedzia ł:  —  że ten  he tm an  co jego 
pułki,  ma urazę do W . C. Mości. Pyta się cesarz .
0 c o ?  Odpowiedzieli m u :  —  że kiedy W . C. Mość 
witał, nie uchyliłeś kapelusza. Odpowiedział c e s a r z : —  
czem użeście m nie  nie przestrzegli?

Już tedy po uczynieniu sobie tej re lacy i ,  gdy 
przyjechał na  którą chorągiew, to ledwo nie tka ł k a ­
peluszem na n ią ,  naw e t  wołoskim  i ta ta rsk im  ch o rą ­
gwiom też czynił w en e ra cy ą11.

Dalej pisze o S ieniaw skim  że „przyjechawszy do 
Lubow li s k o ń c z y ł  i kam pan ią  i życie, bo dnia 1 7 .  W rz e ­

śnia u m a r ł .11
Za niego stanęły Brzeżany u szczytu swojej św ie tno­

ś c ią  konsty tucya z r. 1 6 7 6  zlecając hetm anow i op iekę 
pogranicznych  fortec tak  się o tern mieście w yraża ,  
„m ajac  w osobliwszej pamięci fo rtecę  Brzeżany w ła ­
snym* kosztem ur. Chorążego wielk. koron, wystawioną
1 załogą z szkatuły w łasnej k o n s e rw o w a n ą ,  k tóra  do­
tąd  od zguby ostatniej kraje P okuck ie  za trzym ała11.

Otrzymały też Brzeżany w  r. 1 6 7 7  przywilej u s ta ­
nawiający now e ja rm a rk i :  na św. Ducha, św. Eliasza, 
św. Bazylego i na Niedzielę ś rodopostną  w ed ług  s ta ­
rego  kalendarza.

Ostatni z S ieniawskich, syn poprzedniego, A d a m  
H i e r o n i m  kaszte lan Krakowski, he tm an  wńelk. kor.,  
s tarosta L w ow sk i i Rohatyński,  u trzym ał jeszcze Brze­
żany w całej okazałości. Rozterki dom ow e utrudniały 
jego stanowisko, pozostał on w  rodowitej Sieniawskich 
wierności dla króla (Augusta II), n ienarażając sobie 
wielce partyi przeciwnej.  P ode jm ow ał Piotra W . w  zam ­
ku, o k tó rym to  przyjęciu i opisy w  księgach, i w spo ­
m nienie  między lu d e m  do dziś dnia pozostały. Z Ada­
m em  H ieronim em  zgasło na zawsze S ieniawskich imię.

Córka jego  Z o f i a ,  w  pierwszem m ałżeństw ie  za 
Denhoflfem, wniosła przez drugie m ałżeństwo z Augu-



—  u  -

s te m  Czartoryskim w  dom  mężowski ogrom ne dobra. 
Brzeżany przeszły za jej córka  E l ż b i e t a  w  dom  L u ­
bom irsk ich ,  a z tego  ro d u  w  rodzinę Potockich , przez 
zaślubienie córki S tan is ław a Lubom irskiego, m arszałka 
wielk. koron , ze s ław nym  S tan is ław em  Potock im .

Dziś pozostała  tylko pam ięć okaza łośc i ,  przepy­
chu  i bogac tw  jak iem i słynął zam ek  Brzeżański. L u d  
opow iada sobie o tern wszystkiem, łączy do tego le­
gendy  pieśnią poetów  utrwalone, i w skazuje  miejsca 
gdzie były pokoje złote, w iedeńsk ie ,  pokój paniczów, 
zbrojownia, tu rm ą dla więźniów, gdzie było okno  zkąd 
P io tr  W .  trzem kozakom  kazał skoczyć w  rzekę  i t. p.

W szystko  się składało by Brzeżany uczynić uroczą 
r e z y d e n c y ą : p rz y ro d a , s z tu k a , dzieje i obfitość dóbr 
ziemskich.

Pan Ilrzeżan w cudnej mieszka okolicy,
Zamek objęła rzeka w dwa ramiona,
Nad bram a klasztor, w murach zakonnicy,
Dalej kaplica blachy powleczona.

W  istocie cudna  okolica. Przyroda Rusi Czerwonej 
wysłała tu  ku  w schodow i sw oje ostatnie poczty s o w i te : 
rozsiała m n ó s tw o  łąk  i pag ó rk ó w  okrytych lasami, po ­
rozrzuca ła  pom iędzy niemi s taw y w  dolinach falistej zie­
mi, jakoby  pozostałości w ielkiego m o rz a ,  zapom niane 
w  szybkiej wód ucieczce. Te s tawy połączone taśm am i 
rzeczek, stanow ią sieć za rzuconą n a  cały obszar m ię­
dzy źródłami B ugu  i S ty ru  a Dnies trem  od północy 
k u  południowi, od  G ródka i Ja w o ro w a  zaś na  zacho­
dzie aż po Zbrucz k u  w schodowi. Jakby  kw iatam i 
prze tykana koło  każdego węzła swych ru ch o m y c h  taśm  
mieści ta  sieć nad każdym  s taw em  w ioskę iub mia­
steczko pośród na tu ra lnego  ogrodu.

T akim  w ęzłem  krzyształowym je s t  staw  brzeżań­
ski. P rzew iązuje on okazale ta śm ę  Z ł o t e j  L i p y .
Złota Lipa objęła zam ek  w e  dw a ram iona. Do ostat­
nich  najpiękniejszych pocztów  Rusi Czerwonej liczymy 
Brzeżany, mają one  pod sw oim  bokiem  R a j  ku 
zachodowi, a na  wTschód unosi nas gościniec na Ko- 
zow ę w ch lebodajne n iw y Podola. Ku te m u  gościńcowi 
odsłania ją Brzeżany, jakoby  d rocząc się z oboję tnym
n a  ich wdzięki w ęd row cem , najpiękniejszą s tronę  sw'ego 
położenia. Amfiteatralnie rozsypane m iasto  spuszcza się 
zwolna ku s taw owi i odbija w  nim swmją postać za­
lotnie, u k o ro n o w a n ą  kośc io łem  i k lasztorem  0 0 .  Ber­
nardynów , a staw oddaje m u  w zamian osta tn ie  p u r ­
p u ro w a  blaski zachodu.

Najniżej położony ponu ry  świadek przeszłości,  za­
m ek ,  wygląda dzisiaj jak  m ag n a t-b o h a te r  w  ła c h m a ­
nach . Nie ruina to, o n ie !  zam ek  jest  cały zam ie­
szkały, ale gdzież są te

Posadzki wzorem włoskim marmurowe,
Na ścianach srebrem tkane adamaszki,
Gęsto się lampy lśni§ alabastrowe,
Z srebrnych sadzawek, niby dla igraszki 
W ytryska woda, tchnąca woni:} róży —

Gdzie to w szys tko?  Gdzie zakonn icy  co nad  b ra ­
m ą  mieszkali by  strzedz kaplicy i g robów  kutych w 
m arm urze  na  w zór królew skich w  K rakow ie?  S p ru -  
chniałe  drzwi p row adzą cię do wnętrza, a z odartych

ołtarzy i spelzłych zaprószonych  pyłem  m agazynow ym  
fresków  na sufitach i śc ianach wdeje sm u tek  zapom nie­
nia. W  posadzce m a rm u ro w e j  w ydeptanej i nadpsutej 
długole tn iem goszczeniem  tu  —  nie dusz pobożnych —  
ale żydów arendarzy, k tórym  niegdyś za skład służyła, 
ukazuje ci o tw ór w nętrze  grobowy z k tórych  trupie 
kości porozrzucane grożą po to m k o m  z pośród gruzów. 
Odw róć się od tego przykrego w idoku, a pom inąw szy 
walającą się tu  ołtarzow ą pły tę  z f lorentyńskiej mozajki, 
zwróć się na prawro gdzie ujrzysz całą n aw ę  odzianą 
od stóp do szczytu misternie rzeźbionym m arm urem . 
T u  spoczywają kolosalne bohaterów  postacie. Rzekłbyś 
że spią tknięci k lą twą czarodziejską, tylko uszkodzenia 
czasu oświecają c ię ,  że to m a rm u r  nie ciało. U gro ­
bów  stoisz —  wdęc szukasz napisów. Lecz tablice n a ­
g robne  patrzą  na  ciebie ja k  ociemniałe oczy; są ślady 
napisów, ale głoski złociste w ydarła  im śwdetokradzka 
ręk a  chciwości. —

To je s t  kaplica S ieniawskich. —
Wychodzisz, i w chodząc  pod odarte  i zb rukane 

pilastry (na wzór k rakow sk ich  w  królewskim zamku) 
idziesz po w schodach  do owych k o m n a t  złotych i o b ra ­
zami okrytych. Tu  zastajesz p u s tk o w ie ,  a w miejscu  
skrzydła w spaniałej h e tm an ó w  rezydencvi, stoi gm ach  
trzypiętrowy, koszarow ym  stylem stawiany, i co tam  
je s t  ? niepytaj. —  W te m  uderzają cię dźwięki 
dziwmej muzyki, światło pochodni i jakiś gw ar  zagad­
kow y  —  to p ro p in a to r ,  k tó ry  tu  mieszka w ypraw ia  
có rce  wesele. Już się n ie pytasz gdzie są ow e s a l e  
w i e l k i e  z obrazem  bitwy Zórawieńskiej na  suficie a 
obiciem z b rokatu  ka rm azynow ego  z żółtem, por tre tem  
S tefana  Czarneckiego i s u p ra p o r ta m i ; p o k o j e  w i e ­
d e ń s k i e ,  z obrazem  batalii w iedeńskiej na suficie, 
takiem że obiciem i w izerunkiem  św. Michała, królowej 
Jadwigi i cara P iotra  Alexiewicza; pokój zw any s i m i l e
0 suficie w  złociste ram y  ujętym, z por tre tam i S ieniaw- 
skiego he tm an a  poln. i jego  małżonki, zielono-białym 
b ro k a te m  o b i ty ;  s a l a  w i e l k a  z konterfek tam i k ró ­
lów polskich 4 8 ,  i cz te rm a stołami m a rm u ro w y m i ; 
pokój jeden , d r u g i , trzeci i t. d. z portre tam i b o h a te ­
ró w  Polski wszystkich z dom em  Sieniawskich pok re -  
wnionych, okry te  sz tukatorska robotą  i różnobarw nym  
obite b rokatem  ; gdzie b i b l i o t e k a  w' której między 
innem i znajdowały  się skrzynie z papierami farnilijnemi
1 3 4  sztuk dyplom atów  tureckich  w  różnobarw ną ki- 
ta jkę obw in ię tych ,  owe 1 0  sztuk drogich obić per­
sk ich ,  ów pokój d r u g i  g ó r n y ,  zawierający 3 0  
obrazów  rozm aitych  na suficie i śc ianach  i t. d. —  
Nie pytasz nareszcie gdzie zbrojownia, w której zna jdo­
wało się 1 3 7  dział większych i mniejszych, secinam i 
flinty, karabiny, janczarki k o sz to w n e ,  muszkiety, cze- 
szynki, fuzye, pistolety, sztućce, tysiące kartaczów, g ra ­
natów, kul żelaznych, grotów , bom by  i inne w ojskow e 
przybory. Zamiast tego wszystkiego i około 6 0  beczek 
p r o c h u ,  co jeszcze w  r. 1 7 6 2  spisał p. Daszkiewicz 
w  inwentarzu  za m k u  Brzeżańskiego #) oddający go

*) Udzielonym mi uprzejmie w odpisie przez p. Stanisława 
Przyłeckiego.

*
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z dyspozycyi JO. X. Imci p. S zym anow sk iem u , p o ru ­
cznikowi —  zamiast tego znajdziesz browar, beczki piwa

i barvfki gorzałki.  —
To zam ek S ieniaw skich. —
Nie znajdziesz też w  farze ołtarza hebanow ego  

z rozpostar tem i koło niego sztandaram i ta tarskiemi 
z ponsow ej materyi, z napisam i tu reck iem i w  kwiaty 
s reb rem  t k a n e ; nie znajdziesz za o łtarzem tablicy z b ia­
łego m a rm u ru  z napisem  rytym  złotemi g ło s k a m i :

Tu leży Jakob co miał za herb Strzemie 
Puślisko sie urwało, a on hub o ziemie,

Jestto  n ag ro b e k , k tóry  k onający  od strzały  pu łkow nik  
krw ią sw oją nap isał był sobie gro tem  z rany  w yrw anym .

Znajdziesz gruzy, groby  i relikw ie. W szystko  inne 
gdzieś zniknęło ,

wszystko, wszystko prócz tej ziemi,

Snem ci sie zdaja te świetne Brzeżany.
K. W idman.

Zygmunta Krasińskiego dzieła pośmiertne.

W yjątk i z L istów , Tom 1 . —  Poem at n iedokończony,

(Dokończenie.)

N ader ciekawą częścią listów są zdania o pierwszych 
znakomitościach litera tu ry  pięknej i dziełach ich.

Najpierwsze co nas uderza w tym  zbiorze je st zdanie 
Z. K. o Jean F a u l'u  R ichterze, tym  poecie którego dzi­
siejsza pędem pary  się rozwijająca lite ra tu ra  nieledwie do
starożytności zalicza.

„Jestto  p isa rz , według jego zdania, o którego ro­
dzaju ni A nglikom , ni W łochom , ni Francuzom  się nie 
śniło. Je s t w nim coś tak  nadzwyczajnego, tak  nadludz­
kiego iż zdaje się czasem że to był duch wtajemniczony 
we wszystkie niewidzialne dla nas szlaki państwa duchów.“

Pisząc do wydawcy (K. G.) o jego własnych utworach, 
pokrzepia go w zwątpieniu które tenże w yraża t a k : ze nic 
nie zrobi nigdy ani m yślą, ani czynem chyba sercem! „Czyżto 
tak a  m ala i nędzna rzecz , szerokie, szlachetne, żyjące 
serce ? .. ■ Największe utwory poetyczne: Iliada, Nibelungi, 
Ossianowe p ieśn i, i zgoła wszystkie pieśni ludu , tern żyją 
nieśm iertelnie, że są pełne czucia. Szekspir niem a serca 
Goethe również — zato też ich dzieła tylko są  piękne —  
oni sami niczem ! Chwały im nie zazdroszczę . . . Szekspir 
choć szeroki jak  łuna północna —  mojem zdaniem niższy 
od Bajrona, który tylko m ignął, ja k  znikoma błyskawica 
wśród burzy“ . — ^  powodu wiedeńskiego Burg-Theater, 
którem u przyznaje że ma najlepszych aktorów na całą E u ­
ropę wywiera znowu swój w stręt do Szekspira równając go 
z Szylerem. T u  oddaje palmę Szylerowi, i odkrywamy tu  główną 
przyczynę tego w strę tu : m łodość bez granic hurmem ciśnie 
się zewsządn (w dziełach Szylera) —  półboga w nim widzisz 
i słyszysz zawsze». Szekspirowi zarzuca rozwugę, w Szylerze 
wielbi uczucie; w tam tym  wódzi tylko pi awdę ludzką, świa­
to w a , w tym  „wiarę w coś wyższego . . . palec boiy». 
Przyznaje to  że „na kanapie będę ci czytał Szekspira dzień 
cały» —  Szylera woli na scenie. Henryka Heinego nazywa 
wyrazem  „zgrzybiałej filozofii wpadającej nazad w dzieciń­

stwo, wracającej do m ateryalizm u i lekkomyślności14. S to­
suje do niego słowa D an tego : guarda e passa. W  ogóle 
nie pojmuje Z. K . bolu serca wywierającego się w rozdzie­
rającej je  ironii —  ironia je s t mu zgrozą. —

A  przecież ceni wysoko Słowackiego, k tórem u nie 
można odmówić pewnego pokrewieństwa z H einem , chociaż 
Słowacki wyższy jest szczerą miłością ideału , k tó ra  mu 
nie dozwala być tak  piekielnie złośliwym jak  Heine. Anhel- 
lego rozbiera dość szczegółowo, w końcu mówi: »Nie znam  
nic smętniejszego, nic poetyczniej pomyślanego i wykonanego.

O Balladynie mówi: „Szekspir j ą  porodził w głowie
Słowackiego. . . to znakomity p o e ta44. Wacława gani: „Nie 
jestto  poemat raczej paszkwil. W  Szwajcaryi oto poezya—  
i Ojciec zadiumionych także44.

W  estetycznych zdaniach nie może się pogodzić z »pa­
nem Adamem» co do pomysłu jego o dram acie: „Pom ysł 
P ana  A dam a o dram acie szczególny (pisze to  w r. 1843.) 
Mogłoby to  być rodzajem pewnym wystawienia dramatycz­
nego, ale nigdy sztuki dramatycznej jedynym kształtem . 
Byłby to  liryzm w dramacie subjektyw ny, lecz dram at 
wymaga objektywności44.

W yśmiewa „jakąś Bogunkę, poema niby wielko-poznańskie 
z  szkoły słowiańskiej/l i bardzo trafne a  dowcipne czyni 
spostrzeżenia o tem  sileniu się na język jakiś niby staro­
żytny, igraszkę filologiczną: „Osobliwie w artystycznem
dziele miłym je s t wyraz z odsyłaczem do dykcyonarza na
]j0ńc u  zupełnie toż samo co dziura w moście . . . Sen-
tentiam d ix i! a  że poznańczycy cerevisiam p i ją , to  niezawo­
dnie znać w Bogunce“.

Z polskich poetów zwraca jeszcze w tych listach 
uwagę na Deotymę (w r. 1853). „Z darzyła się tu ta j dziwna 
istota. Szesnastoletnia córka P ani * ' \  k tó ra  wciąż od j a ­
kiegoś czasu , przed zgromadzonymi licznie gośćmi u matki, 
improwizuje. W iele jej kawałków już widziałem. W ątp ię , 
by to była isto tna im prow izacya, bo każdy kaw ałek nosi 
cechę najwyższej sztuki i najdziwniejszego spokoju ducha. Zeń- 
skości nic — zapału i podrywu nic —  młodzieńczości 
żadnej. A le mowa najpiękniejsza, jasność najprzejrzystsza, 
wiersz najnaturalniejszy, rym  najniewynm szeńszy. . .  i t. d .44 
Dwa listy  są zapełnione D eo ty m ą, zrobiła na nim wielkie 
wrażenie. W  jednem miejscu mówi o niej »portentum esD. 
W yraża podziwienie nad n ią , zarzuca brak zupełny uczu­
cia „myśl nie wie z razu, czy m a czcić, czy lękać się —“

Krytyka je s t najsłabszą stroną Z. Krasińskiego. P oeta 
umie się tylko unosić, zimnego sądu on nie wyda, lecz dla 
krytyka z zawodu je s t zdanie poetów o poetach niezmiernie 
wielkiej wagi. Każdy bowiem poeta sądzi o drugim ze 
współczuciem twórcy i w ślad za tym  którego osądza idzie 
nietyle rozsądkiem  co sercem i w yobraźnią, promienie św ia­
tła  skupione w jednym  poecie przeszedłszy przez pryzmat 
poetycznego widzenia w drugim, rozpraszają się i dają obraz 
tego samego dzieła w innem ubarwieniu: to jest dla k ry ­
tyka wielce nauczającem urozmaiceniem jednej a tej samej 
rzeczy. —

W  ogóle listy  Z. Krasińskiego będą stanowiły, jak 
słusznie wydawca o nich m ów i, jedyne w swoim rodzaju 
dzieło w litera tu rze  naszej. Pewni jesteśm y że staną się 
kiedyś niezbędną książką w bibliotece każdego światlejszego 
Polaka. Dodajemy tu  życzenie bibliograficzne, by do listów
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dodany był spis abecadłowy autorów  i przedmiotów najważ­
niejszych o których one trak tu ją . —

D rugiem  z dzieł pośmiertnych poety-filozofa, bo tern 
je s t Z. K. w ostatnich utworach swoich, je s t :  Poemat nie­
dokończony. Czy ty tu ł nadali wydawcy czy au tor, to  obo­
ję tna . J e s t  on trafny nie dla tego iż dzieło niedokończone, 
tylko że przedm iotem  je s t rzecz k tóra się nigdy nie koń­
czy : dzieje rodu ludzkiego i rola w tych dziejach narodu, 
którego dziejów za skończone * żaden ziomek uważać nie 
może. N aród je s t nieśmiertelny ja k  człow iek, jak  ród 
lu d z k i, byt jego nieskończony nigdy, ja k  by t wszystkiego 
co z Boga początek swój w zięło , tern bardziej narodu 
którego posłannictwo zapisane w przyszłości. T a  jest myśl 
przewodnicząca utworowi całemu. — Z resztą je s tto  poem at- 
niepoemat. Co do formy nie da się ująć w żadne reguły 
poetyki, co do stylu wyrósł nad wszelkie praw id ła , rozsa­
dził je  i rzucił krytyce w oczy czerepy form dawnych. 
E popeja, d ra m a t, hym n, je s t wszystko i wszystkiego nie 
masz. R ytm  je s t a  w iersza nie masz —  jestto  proza n a t­
chniona, dlatego rytm iczna, a  choć nie wszędzie je s t ry tm  
słów, to  je s t myśli ry tm  pew ny, ja k  w kompozycyach 
muzycznych w ielkich: gdy ci się zdaje że tw órca odbiegł 
od tem atu  niepow rotnie, w raca on nagle zwrotem niespo­
dzianym do niej i łączy rozpierzchnięte na pozór tony 
w jedną  wielką całość. Poemat dzieli się na pięć części, 
niby a k ta :  W stęp, Sen, dwie bez ty tu łu  i Podziemia W e­
neckie w dwóch scenach. Dwie tylko osoby przechodzą przez 
cały p o e m a t: są  to  dzieje młodzieńca-poely którego Aligier 
(duch D antego) prowadzi przez bram ę snów, p iek ło , czy­
ściec i ziemię —  nieba nie masz. W  tem  że nieba nie 
znalazł poeta je s t cała jego tragiczność, bo on go szuka: 
kto nieba szuka a  wszystko inne znajduje ten  je s t istotnie 
tragicznym  bohaterem .

W stęp je s t  rodzajem  expozycyi. Dowiadujemy się że 
A ligier zjaw ił się jako wyższa isto ta  młodzieńcowi w chwili, 
kiedy go młodzież szkolna znieważyła zato że był pani­
czem. Je stto  upoetyzowana chwila z własnego życia au tora . 
A ligier staje się odtąd przewodnikiem młodzieńca jak  W ir- 
gili był przewodnikiem A ligiera. P an  powierzył mu duszę 
młodzieńca, i on prosi za n im : „wysłuchaj o niej świadec­
tw a mego. Ona bezustannie, sam a o tem  niew iedząc, ku 
niebu Twemu się wydziera. “ P rosi więc by mu nie ujmował 
P an  trudów ży c ia , by go chłostał gradem  boleści „jedno 
uskąp mu hańby podłości, jedno zbaw go od wiecznej nocy 
Ducha !“ A  na to  p ro si, by mu wolno było ostrzedz go, 
by go noc dzisiejsza usłuchała na zaklęcie Imieniem P an a  
by mu zesłała mgły dolin i potoków pary, a on z nich 
„stworzy wiotkie postacie , natchnie je myślą Snu, który 
ju trzejszej nie dożyje Zorzy11. P o  tej modlitwie prowadzi 
go do kaplicy gdzie już młodzieńca wzrok się m ąci, bo 
już się zaczął boski czar Aligierego. Młodzieniec usypia 
i zaczyna się Sen (część druga poem atu). -

Część t a  była już dawniej drukowana. Jestto  pieśń 
(prozą pisana) najbardziej zbliżona do komedyi boskiej D an­
te g o , je s t je j naśladow aniem , przeniesieniem dantowskiego 
piekła w nasz w iek , co autor otwarcie wyznaje k ładąc 
w usta  Dantego słow a: „kędy w iekuista Miłość i Rozum

i W ola, ztam tąd  mię posłano; bym ci pokazał piekło dni 
teraźniejszych11.

Trzecia i czwarta część nie godzi się z całością p o e ­
m atu  — jes tto  miłość młodzieńca, miłość ziemska powzięta 
za pierwszem ujrzeniem księżny włoskiej w której poznał 
Polkę. Związek tych dwóch części z całym poematem 
zależy tylko na tem, że jestto  t a  sam a niewiasta k tó rą  wi­
dział w śnie w piekle niewiast . . . Przypom ina to  wielce 
Fausta, ową Gretchen ukazaną w źwierciedle i zejście się 
z n ią  potem  w rzeczywistości. Ale miłość młodzieńca koń­
czy się na tęsknocie. A ligier nie je s t Mefistofelem, nie kusi 
lecz owszem odwodzi go od niej.

Między Snem a Podziemiami (drugą a p ią tą  częścią) 
stanowią te  dwie jakoby intermezzo osobne nienależne do 
głównej całości, tyczą się one wyłącznie osoby Młodzieńca, 
gdy tam te dwie odnoszą się do dziejów całego rodu ludz­
kiego: Sen do obecności, Podziemia do przeszłości i przy­
szłości. S ą  w tem  intermezzo obrazy życia powszedniego, 
naw et wzniosło-komiczne jak  Bankier-Ksiaie w I I I  części 
i ruch karnaw ału weneckiego.

Podziemia weneckie dzielą się na dwie sceny, z których 
każda za siebie je s t  całym poematem. A ligier wprowadza 
H enryka (tak  nazywa młodzieńca) „w świat ludzkości, 
w św iat wspomnień i przeczuciów11.

T a część poem atu je s t przeważnie filozoficzna.
Filozofia społeczna, której wykładem  więcej um ie­

jętnym  niż poetycznym je st dzieło: Ojcze Nasz, je s t tu  
wyłożona bardziej poetycznie niż umiejętnie. Zasady tam  
orzeczone w yobrażają się tu  w postaciach. Nie są to ale- 
gorye lecz osoby dziejowe.

P o eta  rozwija tu  fantazm agoryę dziejową. Obraz za 
obrazem powstaje i wystawia nam kolejno kolebki s ta ­
rożytnych narodów : B abilon,E gipt, Grecyą, kolebkę C hrze­
ścijaństw a, dalej wieki średnie aż do naszych czasów. —

Część opisowa je s t włożona w u sta  młodzieńca, który 
zapytuje, i A ligierego który jako przewodnik objaśnia mu 
wszystko, zam iast, jak  zwykle w nowszych dram atach bywa, 
wpisywać wszystko w nawiasach między dyalogiem. Chóry 
kapłanów występujące kolejno: Chaldejczyków, egipskich 
kapłanów , chór E leuzy jsk i, nareszcie chór Esseńczyków 
(pierwszych zakonników K arm elu) wypowiadają główne 
myśli i dążenia peryodów dziejowych, których są wyobrazi- 
cielami. W  tych chórach starożytności je s t  w ielka h a r­
monia myśli. Każdy z nich odsłania zasadę swojej religii 
i swoje nadzieje zbaw ienia, i każdy z nich ginie bolejąc 
nad niespełnieniem się nadziei. Osobników (by użyć w yra­
żenia Z. K.) niemasz w tej części sceny pierwszej prócz 
w chórze Eleuzyjskim, do którego przem awia H ierofant 
i P laton  „boski, wyniosły podobny nieco do C hrystusa.1- 
P o  przebrzm ieniu każdego z tych chórów- odzywa się 
»Chór daleki» słowami pocieszenia i przepowiedni. Chór ten 
łączy wszystkie przem ijające obrazy w jedną całość. Gdy 
przebrzm iał Chór Esseńczyków k tó ry  się kończy słow am i: 
„Chrystus twój niech z s tą p i!“ zaczyna się peryod Chrze­
ścijaństwa.

O dtąd wstępuje na scenę »Chór nadpo wietrznych gło ­
sów», który swoją pieśń kończy słowam i: H ozanna! Ho-
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z a n n a ! Ten odzywa się odtąd po przejściu każdego obrazu 
na przem ian z „chórem dalekim

„Chór nadpowietrznych głosów“ je s t chórem chrze­
ścijańskich duchów, „chór daleki“ zaś to  głos Opatrzności 
towarzyszący całemu dram atowi dziejów człowieczeństwa.

„Chór nadpowietrznych głosów“ wypowiada między 
innemi zasadniczą prawdę Chrześcijaństwa, k tórej niepierw- 
szy Z. K. dopatrzył w Chrześcijaństwie : „O dtąd żaden lud 
co s ta ł się narodem nie um iera na z iem i! “ Chrześcijaństwo 
zwycięża.

Śm iało i z ogniem wystawia Z. K. dalej pełną m ąk 
jękówr i krwi w alkę kościoła w sobie, tragedye Albigensów, 
Templaryuszów, nareszcie niekrwawe zejście Bożokrzyżow- 
ców, którzy zapytują „komu oddać puhar złoty ?“ i otrzy­
mują odpowiedź: „W  ręce braci Mularzy oddajcie g o !“

O dtąd przechodzi walka społeczna kościoła na pole 
narodów.

„Chór daleki,“ ten głos wszechdziejowej opatrzności 
śpiew a: P atrzcie  i zważajcie! —  Od krzyża na którym  
skonał P an , piekielniejszej zbrodni i rzewniejszej męki nie 
było na planecie tym ! Tam  Boga zamordowano w czło­
wieku — tu  ludzkość! A le ufajcie. „Młodzieniec w oła: 
— N a Boga! na B oga! . . . czyjżeto pogrzeb? Czy wszy­
stk ich  na świecie tym ? A ligier odpowiada: „Z apraw dę, że 
człow'ieczeństwa“ .

Tu następują obrazy pełne boleści i nadziei, wystę­
pują obok chorow dobrych chóry z łe : trzech karłów, pod­
ziemnych głosów, cala w alka nowego ducha wolności i rów­
ności uosobionej w chórach M ularzy, odrodzonych (illumi- 
natów j i wybranych, k tórzy przez nienawiść, strach i krew 
chcą odrodzić społeczność Bezwzględne potępienie rewo- 
lucyi równie ja k  despotyzmu, a  jednak apoteoza Napoleona 
je s t cechą tej części pierwszej sceny — końcem przeszłości 
je s t przymierze karłów by pracować nad zabijaniem ludz­
kości nie jawnym  gwałtem ale skrytym  a wiecznym, pod 
pokostem świętości. —

W  drugiej scenie otw ierają się podwoje przyszłości. 
Chóry wszystkich narodów i walka Pankracego (znanego 
z nieboskiej komedyi), wyobraziciela demokracyi przeciwnej 
szlachcie z Prezesem wyobraziciełem chrześciańskiej miłości, 
łączącej wszystkie narody.

T a  ostatn ia część poem atu je s t już raczej publicy­
stycznym trak ta tem  ułożonym dram atycznie, mającym w nie­
których ustępach przez piękność wymowy i wzniosłość po­
mysłów" podobieństwo do filozoficznych dyalogów Platona. 
A kcya je j dram atyczna zależy na szermiestwie zdań poli­
tycznych i społecznych i na wryroku przeciwko P ankrace­
mu, którego P rezes ogłasza za umarłego.

Jakoby um arłem u staw iają trum nę i śpiewają pieśni 
pogrzebne, co ma wyrażać wykluczenie go z „towarzystwa 
żywych duchów“ . Część tę uważamy za najsłabszą pod 
względem artystycznym. Gdy pierwsza scena Podziemiów 
jeszcze wre życiem, gorącem uczuciem i lśni barwami, znać 
na tej o sta tn ie j, by mówić z H am letem , chorowltość b la­
dej teoryi. W e wszystkich zwrotach k tóre nietykają zdań 
politycznych, ale strony czysto narodow ej, panuje ten nie­
biański ogień co ożywia wszvstkie pisma Krasińskiego.

K.

T E A T R .
Na benefis p. Ignacego Kalicińskiego dany byl 7. 

M arca dram at H olteja przełożony z niemieckiego przez 
p. Mieczysława Chrzanowskiego, pod ty tu łem : drzewo lau ­
rowe i kij żebraczy. N iem ając zam iaru  wchodzić w archi- 
tektonikę dram atu tego , należącego do lite ra tu ry  obcej, 
chcemy tylko zwTÓcić uwagę na to  czegoby należało unikać 
wr litera tu rze  naszej. D ram at te n ,  lubo nie bez tak  zwa­
nych scen efektowych, nie spraw ił jednak  w rażenia głęb­
szego, i jeźli dały się słyszeć oklaski, oddane były raczej 
artyście p. Kalicińskiemu, niżeli autorowi.

Otóż chcemy powiedzieć, czem się dzieje że wyrażenia 
głębszego nie było — tern że w założeniu dram atu  brak  
prawdy. B ohater-poeta tego rodza ju , jakim  je s t H enryk, 
nie je s t  bohaterem  dla sztuki równie jak  dla życia powsze­
dniego. J e s t on wciąż pod fatalnym  wpływem fantazyi 
i gorącego uczucia, wciąż patrzy  na świat przez swoje 
szkiełko, bez chwili trzeźw ej, bez zimnego ocenienia sto­
sunków" swoich ze światem. Gdyby ten wpływ usposobienia, 
t a  wyobraźnia żywa i to  uczucie gorące w'tedy opanowało 
całą is to tę , kiedy namiętność jakaś ogarnęła życie; wtedy 
zapewnie poeta głębiej i żywiej uczu je , a fantazya innem 
mu światłem świat dokoła oświetli, ja k  drugim. Tak poj­
mował G ete T a s s a , którego miłość dla księżniczki wyrzu­
ciła z kolei zwyczajnej życia; św iat i jego uprawnienia 
zastąpiły drogę sercu , i napełniły je  bólem —  a  widzów 
współczuciem. D la czego? Bo ból poety je s t bólem ludz­
kim —  ciosem, k tóry  każdego trafić może —  nihil humani 
a me alienum puto. Przeciwnie bohater dram atu  przedsta­
wionego jest, jak  to m ów ią, z domu i z rodu n a tu rą  cho­
robliw ą; on ma tylko oko fantazyi i s e rc a , i nie może być 
innym , jak  jest. Je s tto  więc indywidualność ty lk o , a  nie 
charakter. C harak ter m a za podstawę wolną i silną w'olę; 
w tem  je s t jego wartość i zasługa. Sam a indywidualność 
jest rzeczą d a n ą , i za nią n ik t nie odpow iada, n ikt też je j 
na karb wartości osobistej lub uszczerbku nie kładzie. P raw ­
dziwy postacią bohatera w sztuce je s t charak ter razem  
z indywidualnością złączony : pierwszy czyni postać te m , 
czem być w inna; druga strzeże j ą ,  aby nie była ogólni­
kiem. Owóż więc bolesne ciosy, które trafia ją  takiego niby 
b o h atera , stojącego na samej tylko indywidualności, nie 
niosą z sobą owej bezświadomej obawy losu wspólnego 
wszystkim, nie wywołują wyższego interesu. Je s t on w oczach 
innych ludzi anom alią, na k tó rą  pa trzą  ja k  na wszystkie 
żyjące anomalie tego św iata; wprawdzie z litością jak  na 
kalectw o, ale bez wyższego interesu estetycznego, opartego 
w tym  razie na wspólności dziejów' ludzkich. Podobne mylne 
pojmowanie poety-bohatera znajdujemy także w pięknie 
zresztą napisanej „powieści bez ty tu łu “ Kraszewskiego, 
gdzie poeta rzucony w św ia t, jak  odlew' gipsowy prędzej 
skruszyć się m oże, niż nagjąć do potrzeb i obowiązkow 
wynikłych ze stosunku ze światem. Niepraktycznosć je g o , 
pochodząca z braku ch a rak te ru , sieje wszędzie k lęsk i, so­
bie i d rugim , i staw ia jedno z pięknych powołań na tej 
ziemi w rzędzie nieszczęść i ciężarów społeczeństwa. Inni 
dalej jeszcze rozszerzają pojęcie boliatera-poety, kładąc na
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rachunek fantazyi i gorącego uczucia wiele zdrożności, 
k tó re  potępia rozum i sum ienie, a  od których odwraca się 
ze w strętem  serce czyste. Spostrzegam y, że tak i typ poety- 
bohatera  zaczyna w nowych utworach ustalać się ; co je s t 
najprzód pod względem sztuki chybionym pom ysłem , bo 
bohater bez charakteru  je s t tem  samem co koło kw adra­
towe ; powtóre nie przeczymy, że mogą b y ć , i są  natury  
tego rodza ju , ale czyż każda indywidualność niezwykła 
może stanąć na wyżynach bohaterskich ? Czy niema w arun­
ków, ta k  w życiu jak  w sztuce, które upraw niają stanąć 
na tych wyżynach ? Twierdzimy, że ani C h a te rto n , ani 
S tanisław  S zarsk i, ani H enryk wyżej wspomnionego d ra­
m atu , nie m ają tego upraw nienia; nie są typami ogólnemi, 
jakiem i być ch cą , chyba z uchybieniem sztuce, i z pokrzyw­
dzeniem wielu żywych i umarłych.

N a scenie artyści wykonali wszystko co było dram atu  
tego zadaniem ; szczególnie zaś pp. Kaliciński i Nowakow­
ski (syn) podnieśli g rą  swoją d ram at i dodali te j prawdy 
W pojedyńczych chwilach, której b rak  czuć się daje w całej 
osnowie. Niemożemy tu  jednak pominąć gry p. Kaczkow­
skiej, i zwracam y je j uwagę na niektóre rażące chwile 
w je j roli. W prawdzie i tu  główna wina au to ra ; bo czy 
podobna, aby osoba dobrego w’ychowania, dziewczyna kilku­
nasto letn ia poczytała za dobre i dowcipne, drwić z czło­
wieka p ięćdziesiątletniego, bo m a la t pięćdziesiąt ? nieza- 
mierzającego bynajmniej być je j konkurentem, a  chcącego 
być dobrodziejem je j b ra ta ?  Tę niedorzeczność autorską 
podniosła jeszcze p. Kaczkowska jakim ś tonem mowy po­
spolitym , k tóry  mógł dogodzić au to ro w i, ale nie dogodził 
sztuce. Lepiej było ów ż a r t tryw ialny opuścić w roli, niż 
go tak  uwydatnić tonem  mowy i m a n ie rą , w której Henryka 
ani dobrego wychowania ani naiwnej wesołości młodego 
wieku okazać nie mogła. Mimo ta len tu  niezaprzeczonego 
widać w grze p. Kaczkowskiej brak  ruchów salonowych, 
czyli raczej uszlachetnionych ciągłą świadomością te g o , co 
je s t pięknem w postaci, k tó rą  przedstawia. Ich najbliższe 
znamiona s ą ; giest k ró tk i, le k k i, zaokrąglony; ożywiony, 
lecz nienam iętny; połączony z tonem  mowy pogodnym 
i wdzięcznym — równie dalekim od afek tacy i, ja k  od pewnej 
wrzaskliwej intonacyi. J e s t ważnem zadaniem  dla młodej 
artystk i przyswoić sobie zewnętrzną indywidualność wdzię­
czną a przecież daleką od kokieteryi— lecz tego uczy własne 
wprawne oko , i pewien instynkt estetyczny, wiedziony 
zawsze ukształceniem duszy.

S. Piłat.

K r o n i k a  l i t e r a c k a .
a lew. P a n  K a r o l  F o r s t e r  znany w świecie literackim 

Francyi z dzieł: Quinze ans a Paris i  D u Royaume a VEmpire 
rozpoczął swój zawód w polskiej literaturze dziełkiem pod napisem: 
Kzut oka na ostatnie pisma polityczno-filozoficzne p. Guizota. Dzieł­
ko to stanowi pierwszy tom Zbioru dzieł użytecznych z różnych ję ­
zyków zebranych lub oryginalnych. Drugim tego zbioru tomem jest

przekład dzieła A. T hiersa: O własności z przedmowy K. Forstera. 
Pożądane to i pierwsze w swoim rodzaju wydawnictwo polskie obej­
mować będzie według zamysłu p. K. Forstera szereg dzieł z nauk 
społecznych. Obecnie wyszedł Przewodnik moralności i ekonomii 
politycznej dla użytku klass roboczych ułożony podług dzieła fran- 
cuzkiego p. Kapet, które otrzymało nagrodę Akademii nauk polity­
cznych i moralnych. Pan Forster zamierzył, wsparty pomocą kilku 
patryotów ogłaszać to dzieło tak, ażeby mogło być rozdawane b e z ­
p ł a t n i e  między klasy robocze. Nowy ten sposób ogłaszania dzieł 
pożytecznych, godzien najżywszego współczucia między rodakami, 
pozyskał u nas silne poparcie przez pośrednictwo Towarzystwa go­
spodarskiego Lwowskiego.

— Profesorowie Polacy przy uniwersytecie petersburskim :
Z porządku lekcyj w petersburskim uniwersytecie na rok 

1860 ogłoszonego dowiadujemy że wielu Polaków piastuje tam urzę­
dy profesorów. -  Profesor Stawrowski wykłada dzieje średnich wie­
ków. Profesor Jarocki literaturę sławiańską; adjunkt Halkiewicz je ­
żyk grecki, Adjunkt Ciechanowiecki ekonomie polityczna; Lektor 
Sypniewski język i literaturę angielską; Profesor Szydłowski astro­
nomię, geodezyę i dynamikę; profesor Chodecki rolnictwo i leśnictwo; 
profesor Kogowicz botanikę i anatomie roślin; Romer analizę alge­
braiczną; Niezabitowski prawodawstwo skarbowe i mennicze; 
adjunkt Górecki terapię szezeg.; prorektor Kopernicki praktyczną 
anatomięj pomocnik dyrektora kliniki terapeutycznej Krzyżanowski 
kieruje ćwiczeniami klinicznemi; nareszcie liauczycielem jeżdżenia 
na koniu jest polak Olszański. Nie liczyliśmy tu trzech, o których 
nie wiemy z pewnością czy są polakami: Gogockiego, profesora pe­
dagogii; Krauzego, profesora niemieckiego języka i literatury i Ła- 
zarewicza, docenta akuszeryi. — Okazuje się z tego, że między 51 
profesorami uniwersytetu jest 13 albo 16 Polaków, to jest więcej 
niż czwarta cześć; dwadzieścia znajdujemy tam nazwisk rossyjskich, 
resztę niemieckich, francuzkich i włoskich.

a — J ó z e f  S u p i ń s k i  drukuje dzieło treści ekonomiczno-polity- 
cznej pod tytułem : Myśl ogólna fizyologii powszechnej. Autor po­
wiada w przypisku do przedmowy, że rękopism tego dziełka posłał 
był przed pięciu laty do Paryża panu Ludwikowi Wołowskiemu do 
przejrzenia. Dotychczas nieuiścił się szanowny członek Instytutu 
z danej autorowi obietnicy. Gdyby więc dziwnym jakim przypadkiem 
teorya w powyższym dziełku rozwinięta pojawiła się w innem jakiem 
bądz polskiem, bądź francuzkiem dziele ■— autor porucza naówczas 
własność swoją opiece polskich literatów.

»— A n t o n i e g o  M a ł e c k i e g o  „List żelazny” będzie w tych 
dniach przedstawiony na teatrze warszawskim.

W tym miesiącu dany będzie: W i e s ł a w ,  podług sielanki 
Brodzińskiego na tutejszej scenie na dochód panny Wygrzywalskiej. 
Ułożył go na scenę p. J. Seiborski z śpiewkami

-> S p r o s t o w a n i e :  W wyliczaniu dzieł Karola Sienkiewicza 
zaszła pomyłka przy odpisywaniu. Tłumaczem P a n i  j e z i o r a  jest 
sam Karol Sienkiewicz, nie zaś jego brat.

R ó ż n o ś c i .
Pan J a n  K a n t y  G r e g o r o w i c z  i H e n r y k  D ę b s k i  

urządzili w Warszawie kantor interesów ziemiańskich. Kantor zaj­
muje się : 1. Urządzeniem gospodarstw i zaprowadzeniem płodozmia- 
nów. 2. Sprowadzaniem nasion wszelkich, roślin pastewnych, drze­
wek, krzewów i kwiatów. 3. Ułatwieniem nabywania machin i narzę­
dzi rolniczych. 4 . Urządzeniem lasów. 5 . Zaprowadzeniem nowych 
fabryk krochmaliku, octu, gorzelni, browarów, smolarni, cegielni, 
wapiarni i t. p. z przedstawieniem planów na takowe. 6. Stręczeniem 
ofieyalistów prywatnych. 7. Pośredniczeniem w kupnie iprzedaźy dóbr 
i wydzierżawieniem takowych. 8. Pośredniczeniem w interesach sądo­
wych i administracyjnych. 9 . Załatwienie wszelkich zleceń, począ­
wszy od najdrobniejszego kupna tyczącego się gospodarstwa domo­
wego lub przemysłu wiejskiego aż do rzeczy większej wartości.

Wydawcy i odpowiedzialni Kedaktorowie: Jan ZacharJasiewicz, Alexander Szedler. Z prasy pospiesznej E. Winiarza.


